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Coraz więcej gromad Lubelszczyzny 
odpowiada na apel chłopów z Klarowa 

W pow. hrubieszowskim powstają nowe spółdzielnie produkcyjne
Na apel gromady Klarów, z gminy Brzeziny pow. Lublin 

odpowiada coraz więcej gromad naszego województwa.
niejsze zobowiązanie podjęła 
gromada Ciołki, w której do 
dnia 18 bm. już 12 rolników cal 
kowicie wywiązało się z °P°' 
wiązkowej sprzedaży zboża. 
Gromada ta zobowiązała się 
roczny plan sprzedaży z oza 
wykonać w 100*/*  do dnia 26 
bm Nie pozostali w tyle rów
nież chłopi z gromady Kol. Sta
rzyn zamieszkałej wyłącznie 
przez byłych fornali. Chłopi z 
tej gromady nie mogąc docze-

Ob. Stanisław Stychyrą posiada 
ni*Wielkie gospodarstwo (4,10 ha 
Pfzelicz.) w gromadzie Olszowiec. W 
dniu 13 bm. dostarczył on do punk-
*u skupu w Bychawie 411 kg zboża, 
wVkonując tym samym jako pierw- 
»zy w gminie Bychawa w całości 
tonową dostawę zboża Państwu.

W powiecie hrubieszowskim 
najliczniej na apel gromady 

. Klarów odpowiedzieli chłopi z 
gminy Horodło. Jako pierwsi 
w gminie apel gromady Klarów 
podjęli chłopi z gromady Poraj, 
którzy wezwali jednocześnie do 

! Współzawodnictwa w akcji pla 
howego skupu zboża chłopów z 
dwóch sąsiednich gromad: Be- 
*eźnicy i Kopytowa.

Chłopi z Kopytowa odpowia- 
; dając na wezwanie gromady 

Poraj zobowiązali się celem 
Przyśpieszenia sprzedaży zboża 
Państwu zorganizować trzy zbio 
towe dostawy w dniach: 25 i 
30 bm. oraz 5 września. Najcen

akcjZ

Jadwiga Szwargolińska — mało- 
tolna chłopka z pow. -lubartowskie- 
®°, należy do przodujących dostaw- 
ców zboża. ObowiąStk wobec Pań
stwa wypełniła w 106 p-gc.

Kraśnik wzmaga tempo 
a Hrubieszów, Krasnystaw i Lublin 

wlokq się na szarym końcu
Jedną z pierwszych spółdzielni 

produkcyjnych w pow. kraśnickim, 
która w terminie odstawiła swoje 
zboże, jest spółdzielnia w Koslnie. 
Ze swego planu wywiązała się ona 
w 153 proc.

Chłopi z gminy Kosin, idąc za 
przykładem spółdzielców, również w 
terminie odstawią swoje zboże. Z 
gromady Szastarka jako jeden z 
pierwszych odstawił zboże Wacław 
Pietruszka.

Z gromady Kosin wywiązali się: 
Antoni War gala, Ignacy Kulpa. Jan 
Górecki. Stefan Olszówka, Stani- 
sław Rumianek, Władysław Kapała, 
Jan Kaczmarczyk, Józef Wojewoda, 
Franciszek Gardzisz i wielu innych.

W gromadzie Słodków w gminie 
Brzozówka prawie wszyscy chłopi 
młócą swoje zboże, przygotowując 
się do zbiorowej odstawy, która zo
stała wvznacz.ona na dzień 20 VIII 
pełnomocnik gromadzki Edward 

Oleszko wraz z sołtysem Leonem 
Buconiem chodzą od gospodarza do 
gospodarza, dopilnowując pracy mło 
rarń i sprawnego przerzucania agre- 
antów do następnych gospodarstw. 
Dlatego też maszyny nie matą prze
stojów i omłoty w Słodkowie prze
biegają spraumie. Gorzej jest ied- 
n-jr w gromadzie Struła, w której 
«otvs Aleksander Drozd nie przeia- 
wia żadnej troski o szybkie przenro- 
w^enie omtotów Trzeba. zehy 
GRN w Br/Dzńwce lak naiszybeiei 
'^Interesowała się ta sPr^a
Mała tam dobrego aktywistę, by o- 
młoty ruszyły w naiblizszv c . .

Równolegle z odstawom 
chłopi gminy Brzozówka realruą 

’ inne zobowiązania wobec Pan 
1 tok w gromndzie Słodków 11 ,c 
Iu fest r ospodarzy. którzy przekro- 
nzyłi i„ż sumie plany snrzedażu mle
ka. Do takich miedzy innymi należą: 
Franciszek. Ufniarz - w 250 r>roc., 
Antonina Dudzińska — w 103.6 proc., 
Józef Kokoszka. — w 250 proc.

Z gromady Polichna I wyidazall 
się z planów skupu mleka — Io* *a~ 
ry Kowal s. Józefa — w 300 proc., 
Jan Pazdrak — w 200 „rot..

Z gromady Polichna II — Geno
wefa Za ha w 303 proc., Wł. Cieczka
- w 400 PT°c., Jan Gąska w 100 
proc.

Z gromady Polichna III — Feliks 
igras w 100 proc.. Piotr Kamiński
— w 300 prvc., Józef Kowalczyk, s.

kac się maszyny omłotowej z 
GOM (maszyny GOM nie są 
dotychczas wyremontowane) u- 
stawili w środku wsi dwie 
sztyftówki (tyle ich mają) i 
młócą.

Na bazie walki o przedtermi
nową realizację zobowiązań wsi 
wobec Państwa w gromadach: 
Kopytów, Kol. Starzyn i Hre
benne powstają spółdzielnie 
produkcyjne. W Hrebennem 
organizatorem spółdzielni jest 
ZMP-owiec Kazimierz Wyży
kowski, który brał udział w 
warszawskim Zlocie.

Walentego — w 150 proc., Tomasz 
Kucharczyk — w 120 proc.

Z gromady Majdan Obleszcze: Jó
zef Budkowski — w 240 proc., Adolf 
Wielcha — w 200 proc., Józef Biały
— w 104 proc., i wielu innych.

Dzięki temu, że aktyw powiatowy 
potrafi równocześnie walczyć o rea
lizację zobowiązań wobec Państwa, 
jak 9kup zboża, mleka i trzody chle
wnej — powiat Kraśnik z ostatniego 
miejsca wysunął się już na 10 miej
sce i jeśli nie osłabi tempa ma szan
se znaleźć się w czołówce.

* • »
A Inne powiaty? Czy równie przodują 

w tak ważnych akcjach? Taki Hrubie
szów, Lublin, Krasnystaw — noszące 
słusznie miana , Spichlerzy" Lubelszczy
zny o bardzo dobrych ziemiach, nie do
równują nawet takim powiatom, jak: 
Lubartów, Włodawa, Radzyń, Łuków, 
gdzie są ziemie o wiele gorsze, lecz wlo
ką się na szarym końcu 1 uniemożliwia
ją województwu lubelskiemu wykonywa
nie dziennych planów skupu zboża,

I tak: Hrubieszów wykonał do dnia 21 
sierpnia 1,5 proc, planu rocznego, Lublin
— 2,1 proc., Krasnystaw — 2.2 proc.

Pytanie: „Dlaczego tak się dzieje?" Skle 
rowujemy pod adresem aktywu politycz
nego 1 społecznego wyżej wymienionych 
powiatów.

Trzeba więc Jak najszybciej postawić 
pracę polityczną na właściwym poziomie, 
by zwiększyć nasilenie zbiorowych do
staw zboża, a tym samym dorównać w 
dostawach innym powiatom a nawet wyjść 
na czołowe miejsce w skali wolewódz- 

P. ad.

CO ROBI KOLEGIUM
W KAZIMIERZU

W ptntnie Kazimierz 
zboża dla Państwa nie
Na 10.503 kg zboża przewidzianych

z dostawą 
jest dobrze.

Coraz więcej chłopów realizuje swoje zobowiązania. Na zdjęciu: 
furmanki spółdzielców i chłopów indywidualnych czekają na punkcie 
skupu na wyładunek zboża. CAF — fot. Dąbrowiecki

Lubartów 
Biała Podlaska 
Włodawa 
Radzyń 
Łuków 
Tomaszów 
Puławy 
Chełm 
Zamość 
Kraśnik 
Biłgoraj 
Krasnystaw 
Lublin 
Hrubieszów

Depesze z okazji święta narodowego
Rumuńskiej Republiki Ludowej
Do
Towarzysza dr PETRU GROZA
Przewodniczącego Prezydium
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego
Rumuńskiej Republiki Ludowej

Bukareszt

Z okazji święta narodowego, ósmej rocznicy wyzwolenia Ru
munii przez bohaterską Armię Radziecką ślę Wam, Towarzyszu 
Przewodniczący, oraz narodowi rumuńskiemu najserdeczniejsze ty
czenia w Imieniu narodu polskiego i swoim własnym.

Polska krocząca wspólnie z Rumunią drogą wiodącą ku socja
lizmowi — życzy zaprzyjaźnionemu narodowi rumuńskiemu dalszych 
sukcesów we wspaniałym rozwoju gospodnrezym 1 kulturalnym oraz 
w zabezpieczeniu trwałego pokoju, o który oba nasze narody wy. 
trwale walczą pod przewodem bratniego Związku Radzieckiego 

Wielkiego Chorążego pokoju Towarzysza Stalina.
BOLESŁAW BIERUT

Do
Towarzysza GIIEORGHE GHEORGIHU DEJ 
Prezesa Rady Ministrów

Rumuńskiej Republiki Ludowej

i

*

W dniu święta narodowego bratniego narodu rumuńskiego pro
szę Was, Towarzyszu Premierze, w imieniu Rządu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej i swoim własnym o przyjęcie mych najgorętszych 
pozdrowień dla Rządu Rumuńskiej Republiki Ludowej i dla Was 
osobiście.

Życzę bratniemu narodowi rumuńskiemu dalszych sukcesów 
w budownictwie socjalizmu oraz w walce o trwały pokój, jaką wio
dą nasze narody wraz z całym światowym obozem pokoju i demo
kracji pod przewodnictwem wielkiego Związku Radzieckiego.

JOZEF CYRANKIEWICZ

Do
Towarzysza SIMIONA BUGHICI 
Ministra Spraw Zagranicznych 
Rumuńskiej Republiki Ludowej

Bukareszt

Proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze, me najserdeczniejsze 
pozdrowienia z okazji święta narodowego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej wraz z życzeniami dla narodu rumuńskiego dalazych osiąg, 
nięć w budowie socjalizmu i w walce o pokój świata.

DR STANISŁAW SKRZESZEWSKI

ZMIENIĆ STYL PRACY W GRN
W FAJSŁAWICACH

Pracownicy Gminnej Rady Naro
dowej w Fajsławicach nie wywiązu
ją się z obowiązków, nałożonych na 
nich prz - Państwo. Dowodem tego 
jest wysyłanie do chłopów zawia
domień bez podpisów, bez pieczęci 
i... bez terminów dostaw. Jeszcze 
tylko nie wypełnić w zawiadomie
niach ilości zboża, a byłyby czyste 
blankiety. Sprawą tą powinna się 
zająć Powiatowa Rada Narodowa w 
Krasnymstawie i dopilnować, by 
pracownicy GRN obudzili się ze 
„śpiączki" i zmienili styl swej pra
cy, bowiem od niego też zależy wy
konanie planu skupu zboża.

GMINNE

♦

Bukareszt 

planem na sierpień wp'ynęlo zaled
wie na punkt skupu 2,856 kg. a za
tem znikomy procent planu sierp
niowego . Najlepiej jeszcze stoi gro
mada Kazimierz, z której gospoda
rze terminowo i prawie w 100 proc, 
wywiązują się z obowiązkowych do
staw zboża wobec Państwa. Na wy
różnienie zasługują tacy gospodarze 
jak: Eugeniusz Cenzartowicz, Ed
ward Duma, Franciszek Gradziszew- 
ski, którzy już do 10 bm., przed
terminowo wykonali plan. Do o- 
ciagających się z dostawą zboża, a 
takich w gminie Kazimierz nie bra
kuje, należą: Bolesław Jóżwiak i 
Stanisław Paruch z gromady Cho- 
lewianka, Hieronim Bartos z grom. 
Dąbrówka. Termin dostawy upłynął 
tym gospodarzom już z dniem. 15 bm. 
a dotąd nie odstawili jeszcze ani 
kilograma!

Już najwyższy czas, by Kolegium 
Gminne w Kazimierzu zajęło się 
tymi gospodarzami. no a przede 
wszystkim Józefem Kowalskim 
(s. Aleksandra), który nie odstawił 
nie tylko zboża przewidzianego wy
miarem na bieżący rok, mimo że ter
min upłynął z dniem. 15 bm., ale 
ma jeszcze zaległości z ubiegłego ro
ku.

Powiaty w walce o plan
Nazwa powiatu Wykon, planu 

rocznego w %
10,1
9.1
8,8
8,5
7.2
6,9
6.3
5,8
5.4
5,3
4.5
33
33
23
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Święto polskich skrzydeł
SZTANDAR LUDU

formowanych na 
przez Związek 

zbiegali się 
tym wielkim 
Polska, for- 
była armią

Z woli niezłomnej mas ludu pol
skiego powstało polskie lotnictwo 
wojskowe. Powstało w dniach, kie 
dy do pierwszych oddziałów Woj. 
ska Polskiego, 
ziemi radzieckiej 
Patriotów Polskich, 
rozproszeni po całym 
kraju Polacy. Armia 
mująca się w ZSRR, 
nowoczesną, wyposażoną we wszy
stkie środki. Musiala więc posia
dać i własne lotnictwo.

A nie było łatwo je stworzyć. 
Większość polskich lotników po 
kiesce wrześniowej trafiła na za
chód, gdzie w bojach o całość Lon
dynu wywalczali... tłuste posady 
dla emigranckich kanalii z tak 
zwanego „rządu". Żołnierze - pilo
ci zalegali obozy jenieckie w Niem 
czech. Z niewielką garstką, mają
cą jakie takie pojęcie o lotnictwie, 
przystąpili do organizowania pol
skiego lotnictwa bojowego instruk 
torzy i oficerowie radzieccy. Rząd 
radziecki bowiem nie tylko dostar 
czył formującej się armii sprzętu. 
Skierował także do niej szereg 
świetnie wyszkolonych oficerów, 
którzy mieli przekazać swą 
wiedzę i doświadczenie przyszłym 
polskim pilotom.

W dniu 23 sierpnia — w dniu, 
który obecnie co rok obchodzimy 
jako święto polskich skrzydeł — 
powstała w roku 1943 pierwsza poi 
ska jednostka lotnicza we wsi Gri- 
goriewskoje. Była to eskoJra my
śliwska, która wkrótce rozrosła się 
w pułk, później zaś — całą dywi-

MOSKWA (PAP). — Z ogromnym entuzjazmem masy pracujące 
Związku Radzieckiego powitały uchwałę Komitetu Centralnego WKP(b) 
o zwołaniu kolejnego, XIX Zjazdu Partii. Wiadomość o uchwale KC 
WKP(b) wywołała wielką falę aktywności politycznej i wytwórczej ra
dzieckich mas pracujących.
Załogi wielu zakładów przemysło

wych Moskwy, Leningradu, Donba
su, Kijowa, Mińska, Baku i innych 
miast zaciągnęły warty stachanow- 
skie dla uczczenia zbliżającego się 
Zjazdu, podejmując nowe zobowią
zania socjalistyczne.

Rozkaz Ministra
Obrony Narodowej Nr 41

Szeregowcy, podoficerowie, ofice
rowie i generałowie! W dniu dzisiej
szym Siły Zbrojne Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej wraz z całym 
narodem obchodzą uroczyście Świę
to Lotnictwa.

Ludowe Lotnictwo Polskie zahar
towane w walce o Polskę Ludową, 
ramię' przy ramieniu z najpotężniej 
szym w świeoie lotnictwem radziec
kim przebyło wspaniałą drogę roz
woju i stanowi dziś większą niż 
kiedykolwiek siłę bojową stojącą 
wraz z całym Wojskiem Polskim na 
straży pokoju, niepodległości naszej 
Ojczyzny i socjalistycznego budow
nictwa.

Objęcie przez Związek Młodzieży 
Polskiej szefostwa nad Wojskami 
Lotniczymi jest dowodem dalszego 
zacieśnienia się więzi między naszy
mi Siłami Zbrojnymi i narodem i 
zobowiązuje żołnierzy Wojsk Lotni
czych do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy nad podnoszeniem swego 
wyszkolenia bojowego i polityczne
go.

Szeregowcy. podoficerowie, oficerowie 
1 generałowie Wojsk Lotniczych! 

Pozdrawiam was w dniu święta Lotnic
twa Polski Ludowej 1 życzę dalszych 

osiągnięć w nieustannym rozwolu władzy 
wojskowej i politycznej, w doskonaleniu 
umiejętności technicznych i mistrzowskim 
opanowaniu nowoczesnego sprzętu lot
niczego — w pracy nad staWm wzrostem 
gotowości bojowej wojsk lotniczych — 
w służbie Ojczyzny, w służbie pokoju.

Pozdrawiam członków Ligi Lotniczej 1 
życzę im dalszych sukcesów w populary
zacji lotnictwa wśród młodzieży, w wy
chowywaniu młodych kadr sportowców 
lotniczych.

Niech żyje Ludowe Lotnictwo 
Polskie — chluba naszego narodu!

Niech żyje nasza ukochana Oj
czyzna — Polska Rzeczpospolita Lu
dowa!

Miech żyje wódz narodu polskiego, 
nauczyciel i wychowawca Ludowe
go Wojska Polskiego — Prezydent 
Bolesław Bierut!

Niech żyje 
obozu pokoju i postępu — Wielki 
Stalin!

CZ. P. 

Chorąży światowego

O. Ministra Obrony 
Narodowej 

(—) Gen. Broni 
Władysław Korczyc 

Wiceminister 
Obrony Narodowej

f

zję lotniczą. Dywizja ta w lipcu 
1944 roku wkroczyła na szlak bo
jowy, który wiódł z niewielkiej 
wioski pod Riazaniem, aż do Ber
lina. W rok jeden powstały i zosta 
ły wyszkolone wspaniałe jednostki 
lotnicze^ które później, w toku 
walk z najeźdźcą hitlerowskim nie
jeden raz chlubnie zapisały się w 
dziejach owej wojny.

Okres powojenny, to okres wy
tężonej pracy nad budową wielkie 
go, potężnego lotnictwa. Polslde 
lotnictwo wojskowe jest mocno 
związane z ludem. Najlepszych je
go synów liczy w składzie swych 
żołnierzy. Na straży polskiego nie
ba, na straży pokoju nasi lotnicy 
z głębokim poczuciem odpowiedział 
ności wywiązują się z powierzone
go im przez naród zadania.

Wyrazem ścisłego związku na
szych żołnierzy - lotników z ludem, 
a także głębokiej miłości, jaką lud 
otacza swoich skrzydlatych synów 
jest uchwała Plenum Zarządu Głów 
nego ZMP, powzięta w przeddzień 
Zlotu Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, o 

objęciu przez młodzież szefostwa 
nad Wojskami Lotniczymi.

Polskie skrzydła — to nie tyl
ko nasze znakomite lotnictwo woj
skowe. Posiadamy przecież dosko
nałe lotnictwo komunikacyjne, któ 
re nieraz poważnie przyczynia się 
do rozwiązania zadań gospodar
czych związanych z budową socja
lizmu. Posiadamy lotnictwo sani
tarne, które niejedno życie już u- 
ratowało, niosąc pomoc tam, gdzie 
od jej szybkości zawisła możliwość

W artykule wstępnym pt.: „Pod 
sztandarem Partii Lenina-Stalina do 
zwycięstwa komunizmu!" dziennik 
„Prawda" podkreśla, że naród ra
dziecki z ogromnym entuzjazmem 
powitał uchwałę KC WKP(b) o zwo
łaniu Zjazdu Partii. Opublikowany 
w prasie — projekt dyrektyw XIX 
Zjazdu Partii w sprawie pięcioletnie
go planu rozwoju ZSRR oraz pro
jekt zmian w Statucie Partii — pi- 
sze „Prawda" — otwierają przed 
naszą Partią, przed radzieckim na
rodem wspaniałe perspektywy dal
szego marszu do komunizmu. Piąty 
plan pięcioletni oznacza nowy potęż 
ny rozwój gospodarki narodowej 
ZSRR i zapewnia dalszy poważny 
wzrost dobrobytu materialnego i po
ziomu kulturalnego narodu.

...Naród radziecki, pochłonięty poko 
jową, twórczą pracą — pisze dalej 
dziennik — pomyślnie rozwiązuje 
zadania budownictwa komunistycz
nego. Rozwijające się z inicjatywy 
towarzysza Stalina budownictwo gi- 

Święto narodu rumuńskiego
Dla narodu rumuńskiego dzień 23 sierpnia jest wlel 

Mm i radosnym świętem, takim, jak dla nas dzień 
22 llpca. W dniu tym, przed ośmiu laty, uzyskał on 
z rąk bohaterskiej Armii Radzieckiej wolność; w 
dniu tym pod przewodem swej klasy robotniczej z par 
tią komunistyczną na czele zrzucił faszystowskie jarz 
mo dyktatury Antonescu.

Gdy naród rumuński stał się panem swego losu, z 
zapałem począł budować od podstaw nowe radosne 
życie. Zlikwidował resztki faszyzmu w kraju, zbudo
wał podstawy ustroju demokracji ludowej, począł two 
rzyć materialną bazę niezależności i dobrobytu.

Pomyślne wykonanie pierwszych rocznych planów 
państwowych w 1949 i 1950 roku zapewniło odbudo
wę zniszczonej gospodarki rumuńskiej, a nawet umoż 
łiwllo przekroczenie poziomu przedwojennego w wie. 
lu jej gałęziach. Dzięki tym osiągnięciom naród ru
muński mógł przystąpić do realizacji pierwszego pla
nu pięcioletniego, planu zbudowania ekonomicznej 
bazv socjalizmu oraz dziesięcioletniego planu elek
tryfikacji.

Rumunia dzisiejsza — to jeden wielki plac budo
wy. Nowe wielkie piece, nowe oddziały fabryczne w 
przedsiębiorstwach budowy maszyn, nowe cementow
nie, gazociągi, szyby naftowe, fabryki chemiczne, tar 
taki pracują Już dla socjalizmu. Rumuńscy robotnicy, 
technicy i inżynierowie, ucząc się na doświadczeniach 
radzieckich budowniczych komunizmu, korzystając z 
ich pomocy 1 rady, tworzą nową technikę, 'produkują 
nowe, skomplikowane maszyny, dotychczas sprowa
dzane z zagranicy, walczą o udoskonalenie produkcji, 
o jak najszybszą realizację wielkiego planu. Rumuń
ski przemysł socjalistyczny produkuje z każdym ro. 
kiem coraz więcej turbin, transformatorów wodnych, 
kotłów parowych, silników elektrycznych, obrabiarek, 
łożysk kulkowych, maszyn rolniczych, trolejbusów i 
traktorów. Równocześnie coraz lepiej zaopatruje lud
ność pracującą w tkaniny, obuwie, meble, naczynia itp.

Według wytycznych planu elektryfikacji w. Rumu-

uratowania człowieka. Lotnicy 
polscy stanęli już nieraz w obronie 
naszych pól i lasów, biorąc udział 
w opylaniu lasów, zagrożonych 
przez osnuję gwiaździstą i sów
kę — groźne szkodniki naszych 
drzew. Brali udział w walce ze ston 
ką ziemniaczaną, podrzuconą na 
pola nasze przez amerykańskich 
siewców zniszczenia.

Oprócz tego nasze lotnictwo spor 
towe szkoli szeregi młodzieży w 
trudnej sztuce kierowania samolo
tem. Rolę tę spełnia Liga Lotni, 
cza, wielka masowa organizacja, 
licząca ponad 600 tysięcy członków.

Zarówno nasze wojska lotnicze, 
jak i piloci cywilni stale podnoszą 
swój poziom wyszkolenia zawodo
wego, szeroko czerpiąc z przykła
du i pomocy znakomitych pilotów 
radzieckich. Piloci i nawigatorzy 
naszego lotnictwa, wzorują się na 
swych dawnych towarzyszach bro
ni ze szkoły stalinowskich soko. 
łów. Każdy z nich, to gorący pa
triota, człowiek wielkich wartości 
moralnych, dużego poziomu politycz 
nego wyrobienia.

W dniu święta naszego lotnictwa 
dumni z jego osiągnięć, musimy 
bardziej niż kiedykolwiek parnię 
tać o zadaniach, jakie stawia przed 
nami naród polski, budujący so
cjalizm. W dziele tej budowy, w 
dziele obrony pokoju polskim skrzy 
dłom przeznaczona jest poważna 
rola. Spełnić ją wzorowo, to zada
nie dla naszych lotników, których 
otacza zawsze serdeczna miłość ca 
łego narodu.
---------------- \------------------------

Maród radziecki powitał z wielkim entuzjazmem 
uchwałę K€ WKP(b)

o zwołaniu XIX Zjazdu Partii
gantycznych obiektów hydrotechnlcz 
nych na Wołdze i Dnieprze, na Do
nie i Amu-Darii oznacza nowy etap 
w rozwoju sił produkcyjnych Związ 
ku Radzieckiego. Oddany został do 
użytku Wołżańsko - Doński Kanał 
Żeglowny im. Lenina — pierwsza 
wielka budowla komunizmu.

Historyczne zwycięstwa państwa 
radzieckiego wywierają ogromny 
wpływ na rozwój życia międzynaro
dowego. Na przestrzeni dziesięciole
ci Związek Radziecki konsekwent
nie realizuje pokojową politykę, wal
czy nieustannie o pokój przeciwko 
imperialistycznym podżegaczom wo
jennym. Leninowsko - stalinowska 
konsekwentna polityka zagraniczna, 
zdecydowana walka 
przez ZSRR o pokój i współpracę 
miedzy narodami zjednały krajowi 
radzieckiemu sympatię i poparcie 
setek milionów ludzi we wszystkich 
krajach.

W zakończeniu artykułu wstęrme- 
eo ..Prawda" pisze; „Do swego XIX 
Zjazdu Partia Komunistyczna kro
czy zwarta i zespolona w^kół Komi
tet" Centralnego, wokół wielkiego 
wodza i nauczyciela całej postępo
wej ludzkości — towarzysza Stalina.

prowadzona

w ramach pomocy spo-

Rada Związków Zawo-

nii powstaje potężna baza energetyczna, nieodzowna 
dla szybkiego rozwoju przemysłu. 13 wielkich elek
trowni cieplnych i 24 elektrownie wodne produkować 
będą 2.6 mil. kilowatów, tj. trzykrotnie więcej niż w 
roku 1950. Pomyślnie rozwijają się prace przy budo- 
wie największej elektrowni wodnej im. Lenina. Budo
wa największego obiektu planu Kanału Dunaj 
Morze Czarne posuwa się w błyskawicznym tempie, 
naprzód. W niedługim czasie naród rumuński otrzyma 
nie tylko wspanla’ą drogę wodną, ale i życiodajną 
arterię, która zamieni pustynną Dobrudżę w kwitnący

Wieś rumuńska, gdzie do niedawna drewniana so
cha była zjawiskiem codziennym, z każdym dniem 
zmienia swe oblicze. Coraz więcej traktorów rodzimej 
produkcji pracuje w polu, coraz więcej stacji maszy
nowych (jest Ich już około 200) pomaga chłopom 
dźwignąć się z zacofania. Coraz więcej Chłopów prze
chodzi też na system gospodarki zespołowej. Sektor 
socjalistyczny obejmuje już 16% całej powierzchni 
uprawnej.

W parze z rozwojem gospodarczym kraju postępu
je wzrost dobrobytu mas pracujących. Ludzie miesz
kają coraz lepiej, wygodniej coraz więcej przedszkoli, 
klubów, kin 1 bibliotek oddawanych jest do użytku.

Lud rumuński z wiarą i ufnością patrzy w przy
szłość. Wie, że prowadzi go zahartowana w bojach 
Partia Robotnicza, realizatorka nauk Lenina Stalina, 
czujnie strzegąca naród przed wrogami 1 odchyleń
cami usiłującymi zwieść go z drogi socjalizmu. Roz. 
gromienie przez partię prawicowo nacjonalistycznych 
oportunlstów zostało z radością 1 zadowoleniem powi 
tane przez masy pracujące. Naród rumuński wie. że 
rękojmią jego dalszych sukcesów jest wielka przyjaźń 
z narodem radzieckim i wszystkimi pokój miłującymi 
narodami, jest braterska pomoc 1 współpraca z pierw
szym krajem socjalizmu.

W dniu święta narodowego życzymy bratniemu na
rodowi rumuńskiemu dalszych sukcesów i zwycięstw.

'wwóSRSdęęę

EDWARD OLEJNIK, rt botnik z budowy FSC:
Przed wojną w roku 1935 wybory były równe i wolne tylko 

z nazwy. Naprawdę to we wszystkich komisjach siedzieli na wsi 
obszarnicy, w mieście kapitaliści. Z głosami robotników i chłopów 
robili, cc im się tylko podobało.

Zresztą, gdyby nawet wybory nie były oszukańcze, to i tak 
robotnik ani chłop by z nich nie skorzystał. Przy urnie na punk
cie głosowania byli policjanci, którzy straszyli ludzi i namawiali' 
do głosowania na faszystowską „jedynkę". I glosowaliśmy nie na 
ludzi, a na partie, a później każda partia wstawiała sobie posłów, 
jakich tylko chciała. A przecież nie dopuszczana była do udziału 
w wyborach Komunistyczna Partia Polski, tylko różne tam prze
kupne, „ludowe i „socjalistyczne" partie, których władze zdra
dzały i lud i socjalizm, a szły na rękę sanacyjnemu rządowi.

Teraz wybory będą zupełnie inne, naprawdę powszechne, taj
ne i sprawiedliwe, takie, jakim było Referendum w roku 1946. Ja 
wtedy byłem w wojsku. Widziałem, że w komisjach zasiadali 
zwykli żołnierze, szeregowi, którzy również uczestniczyli w obli
czaniu wyników wyborów. A kto widział, żeby za sanacji żołnierz 
był w komisji? Nawet głosować im nie byio wolno. Za to oficero
wie pędzili żołnierzy, aby „trzymali porządek" przy wyborach.

A z obecnej Ordynacji najbardziej podoba mi się to, że każdy 
ma możność wybierać kandydatów na posłów, każdy może skreś
lić z listy nazwisko kandydata, który mu nie odpowiada, a nawet 
może odwołać posła, jeśliby nie reprezentował 
zgodnie z wolą wyborców. To są prawa bardzo 
podobne do tamtych, sanacyjnych.

ALEKSANDER DĄBROWSKI, kierownik 
gm. Brzozówka pow. Kraśnik:

Dobrze jeszcze pamiętam, jak przed wojną 
na wsi. Wielu chłopów w ogóle nie brało udziału 
Wielu oddając swoje glosy mówiło: „My glosujemy, a oni 
nam dadzą swojego przedstawiciela". Wiedzieli oni, że ich głosy 
można skreślić, unieważniać pod byle jakim pozorem, forsując 
posłów, którzy nie mieli nic wspólnego z ludem, posłów bronią
cych interesów obszarników i kapitalistów.

Zupełnie inaczej będzie dzisiaj. Każdy obywatel, oddając swój 
głos, będzie wiedział, na kogo głosuje, kto będzie reprezentował 
dany okręg.

Wielką zdobyczą i osiągnięciem mas ludowych jest to, że w 
wyborach weźmie udział wojsko i młodzież, która skończyła 18 lat. 
Z dumą i radością, trzeba powiedzieć, że jest to najlepszy dowód 
zaufania, jakim Państwo Ludowe obdarza młodzież, która wraz ze 
starszymi uczestniczy w budowie socjalizmu. Jeszcze nigdy w his
torii państwa polskiego młode pokolenie nie było otoczone tak 
troskiwą opieką jak obecnie. Dziesiątki tysięcy młodych chłopów 
i robotników studiuje na wyższych uczelniach, piastuje poważne 
stanowiska w aparacie państwowym.

Widząc wielkie osiągnięcia narodu polskiego, wiem, że każdy 
dobry Polak pójdzie do um wyborczych, by oddać swój głos na 
tych, którzy jeszcze bardziej przyczynią się do umocnienia naszej 
Ojczyzny.

interesów ludu 
demokratyczne, nie

szkoły w Struży,

wyglądały wybory 
l.i w głosowaniu.

i tak

i

Apel CRZZ w sprawie pomocy żniwne
WARSZAWA (PAP) — Centralna Rada

wystosowała następujący apel:
Do członków Zw. Zawód, za.- 

trudnionych w okresie 17 do 24 
sierpnia przy pracach żniwnych 
w PGR 
łecznej.

Centralna 
dowych, uwzględniając inicjatywę 
związkowców, którzy uczestnicząc 
w III i IV turnusie 7-miodniowej 
akcji pomocy społecznej dla PGR, 
wyrazili chęć przedłużenia pracy o 
dalsze 7 dni, apeluje do wszystkich 
towarzyszy pracujących obecnie w 
PGR-ach, aby w zrozumieniu po
trzeb, jakie wynikły wskutek nie
sprzyjających warunków atmosfe
rycznych, przedłużyli swój pobyt o 
dalsze 7 dni, a tym samym przyczy-

ZwiąxlcÓW ' Ta-,

ZaWC- | 
aktt 

doce*

is>m

okr<**

nili się do zabe.-,pieczenia 
plonów.

Centralna Rada Związków 
dowych jest przekonana, ż< 
związkowy, który w pełni 
znaczenie akcji żniwno-om Ta . 
włączy r 1 w cenną inicjatyw, ■ 
towarzyszy 1 dopomoże lo 
czenia żniw w PGR-1 ■

• • iłbr
Do pracy w doda kowym

stosują się w pełni' postafurwer 
uchwały Prezydium iłządu 
1.VII. 1952 r. W szczególnoś ■ 
dłużony okres pozostania prz ■
cach żniwnych nie koliduje ’ "
pisami o dyscyplinie pracy. O 
tego nie zalicza się również z 
czet urlopu wypoczynkowe?.

Narada al tywu 
noznrednkcv;ne(ó 
działa eki? W-szneąo 
„Sztandę ,Pv; Ludu’

I, .1 .
Wczoraj cj ce ę w red *r  • 

daru Ludu'- ’ . — aktyw# e<l 
nego ze yz - -Tir’ ’ zakladót. p. 
słowych ! u abł,Zar Walęli w nu> u,!- 
przedstawić e ganlzacjl par.tir- 
rad zakładów ' dyrekcji zakładów o- 
rag przodown'. , pracy 1 racjon:.!lzato-

Uczestnicy narady przedyskutowali 
zadania pozaredakcyjnego aktywu eko
nomicznego W walce o reaUaacjf W|a 
nów produkcyjnych, o oszczędność, me
chanizacje ltp. w Świetle wytycznych 
VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR. W dyskusji wzięło udzlł kilku
nastu towarzyszy, reprezentując- J nie
mal wszystkie większe fabryki na -arenie 
Lublina-Na naradzie tej ustalono również te
matykę artykułów aktywu i przedysku
towano sprawę współpracy aktywu z re
dakcją.

Wrzesiński 
pierwszy w Poznnniu 
WYNIKI 4 ETAPU WYŚCIGU KOLAR
SKIEGO DOOKOŁA POLSKI NA TRASIE
BYDGOSZCZ—POZNAŃ 140 KM:

1) Wszesióskl — 4:10,12, 2) Klablńskl — 
4:10 13, 3) Drażkowskl — 4:10.14. 4) List
kiewicz — 4:10,15, 5) Wójcik — 4:10,
6) Chwiendacz — 4:10,17. 7) Więckowski 
Marian — 4:10,17, 8) Gabrych — 4:14,31, 
9) UUk — 4:14,31, 10) Jankowski —•
4:1 ,,52.



W NUMERZE
Naród zgłasza swoich kandyda
tów; K. Górna — O Ordynacji 
Wyborczej; L. Grzeniewski — 
Debiut powieściowy Leona Pa- 
sternaka; Z. Mikulski • • *;  A. 
Potasz — Wspomnienia o ordy
nacjach wyborczych; R. Lisko- 
wacki — Pieśń przedwyborcza; Ł 
Połoniecki — Wierszyk o pyszał

kach.

KULTURA I ŻYCIEr
TADEUSZ GWARDAK

Tygodniowy dodatek „Sztandaru Ludu«
Nr 19 Lublin, 20 sierpnia 1952 r. Rok I

STEFAN TWORKOWSKI

Warszawa -Kazimierz-Białpstok-Gdańsk
Państwowych w dziedzinie architektury

szerzonej ulicy Marszałkowskiej
(przy Pięknej).

Następną równorzędną I Nagro. 
dę Państwową w dziedzinie archi
tektury otrzymał prof. B. Pniew- 
ski za szereg wybitnych projektów 
1 osiągnięcia w dziedzinie wyko
nawstwa.

Z większych dawniejszych prac 
prof. Pnlewsklego wyróżniają się 
m. in. wybudowane przed wojną 
Sądy Grodzicie na Lesznie oraz 
ukończony po wojnie zespół domów 
mieszkalnych przy pl. Unii Lubel
skiej (na terenie dawnych stajni 
Wyścigów Konnych) w Warszawie.

Z twórczości ostatnich lat trzeba 
wymienić przede wszystkim nowe 
gmachy Ministerstwa Komunikacji 
przy ul. Chałubińskiego (między 
Hożą 1 Wspólną), nteukończo-ny 
jeszcze zespół gmachów Narodo
wego Banku Polskiego na pi. Wa
reckim (w miejscu dawnej poczty) 
oraz rozbudowę Sejmu — wszyst. 
ko w Warszawie.

W szczególności wnętrza sejmo- 
we zwracają uwagę mistrzostwem 
w opracowaniu całości kompozycji 
sal i klatki schodowej, opanowa
niem formy 1 wykończeniem szcze
gółów. Wytrawno operowanie szla
chetnymi materiałami budowlany
mi przewyższa wszelkie tego ro
dzaju dotychczasowe realizacje w 
Polsce.

Prof. B. Pniewskl ma również od 
roku powierzony projekt przebu- 
dowy i rozbudowy Teatru Wielkie, 
go Opery 1 Baletu w Warszawie. 
Praca nad projektem jest w pełnym 
toku. Projekt wyróżniony I nagro
dą na konkursie zyskał wielkie u- 
Znani© w szerokiej opinii • 
tów, a także w sferach teatral
nych.

Charakteryzując ogólnie twór
czość prof. Pnlewsklego, podkreślić 
należy jego nieustanne dążenie do 
doskonałości form i wyjątkową 
dbałość o przeprowadzenie swojej 
koncepcji aż do ostatniego szcze
gółu.

prof. Pniewskl jest śmiałym no. 
watorem, nawiązuje on jednak za
razem do najlepszych tradycji pol
skiej architektury — świadczy o 
tym jego ostatni projekt Teatru 
Wielkiego.

Nagroda Państwowa II stopnia 
przyznana została w tym roku 
arch. K. Slcińskiemu. Arcli. Slclń- 
ski z największym oddaniem, w 
sposób twórczy, pracuje nad rekon 
atrakcją historycznego klejnotu 
naszej architektury — Kazimierza 
nad Wisłą. To niewielkie miasto, 
ze swymi renesansowymi kamieni
cami mieszczańskimi i śnlchrzami 
rozmieszczonymi wzdłuż Wisły, jest 
jednym z na ipięknieiszych przykła 
dOW polsldej architektury narodo
wej, która w okresie renesansu od
zwierciedlała wszechstronny rozwój 
naszego kraju, jego potęgę gospo- 
darczą I wysoką kulturę artyst; cz. 
ną. Kazimierz nad Wisłą stanowi 
szczególnie cenne źródło tradycji 
architektonicznej, z którego czer
pie i czerpać będzie nasza archltek 
tura współczesna.

Pokrewnej tematyce poświęca 
się też laureat III równorzędnej 
Nagrody Państwowej, architekt B. 
Zborowski, wśród jego bogatej 
działalność! konserwatorskiej na 
uwagę zashjpuie przede wszystkim 
Projekt 1 reaiizada gmachów Aka
demii dekarskiej w Białymstoku. 
Na siedzibę Akadernii przeznaczo- 
N° dawny pałac Branickich. Jest to 
ujeku tarek architektury XVIII 
Xsow^tÓry jednak P«v-
K^b współczesnych, 
bvtkowyOb tt 3ego wartości za- 
przebudowy Jłacanje dla tWÓrC? 
dzai nraev p L Podnosi ten ro- ^ośd y arcWte^a do wysokiej

Wreszcie drnc-n z nych III Nagrfd równorzęd
trzymał w tym roku ^iTft^Rem" 
biszewski za proiakt < Rem" 
gmachu biurowęK0 dla realizacJ® Oświatowo - wXXJP6J“ 
nlk" w Gdańsku om“ gmachu

Laureaci Nagród
W roku bieżącym Nagrody Pań

stwowe uzyskali architekci o bar
dzo różnym zakresie zaintereso. 
'vań i o różnym temperamencie 
twórczym.

Różnorodność ta Jest dowodem 
. wielkiego rozmachu naszego budów 
. Nictwa 1 bogactwa możliwości twór 
czyeh, jj^óre stwarza architektom 
Rolska Ludowa. Nagrodzeni zostali 
zarówno autorzy wielkich budowli 
monumentalnych w Warszawie, Jak 
też konserwatorzy zabytków, w spo 
sób twórczy przystosowujący te 
zabytki do potrzeb naszej epoki, a 
także jeden z autorów nowych 
gmachów użyteczności publicznej.

Przyznane zostały dwie równo, 
rzędne pierwsze nagrody.

Jedną z nich otrzymał zespół pro 
k Jektujący Marszałkowską Dzielnicę 
\Mieszkaniową: architekci S. Jan
kowski, J. Knothe, J. Sigalin 1 Z. 
Stępiński. Omawiając pokrótce 
Wartości urbanistyczne 1 architek
toniczne MDM, stwierdzić trzeba 
przede wszystkim, że mimo, iż bu
dowa tej dzielnicy jest dopiero za
początkowana, tym niemniej przez 
^realizowanie Placu Konstytucji 

. oraz pierwszego odcinka poszerzo
nej Marszałkowskiej (od Pięknej 
do Wilczej), Warszawa uzyskała 
tak upragniony fragment o charak 
t«rze naprawdę wielkomiejskim.

Każdy, kto wchodzi w obręb zrea 
Hzowanej części MDM, odczuwa 
JPzniach nowego, socjalistycznego 
budownictwa i może już sobie w 
Przybliżeniu wyobrazić, Jak będzie 
Przedstawiać się przyszła śródmieś 
c*e  naszej stolicy.

Nai eszcie mamy w centrum
(Vara» ' parterach — wltdkla
rępr s sklepy, na górnych

—i okna pięknych 
pracy. Szczególnie 
idstawia alę MDM 
ufasto nie zamie- 
:onych lub nleu- 
nicach, lecz tęt- 

n do późnych go-

Powiatowej Rady Narodowej w 
Pruszczu koło Gdańska.

W pierwszym wypadku mamy 
do czynienia z wnikliwym poszuki. 
waniem form regionalnych, właścl 
wych dla naszego Wybrzeża. Au
tor nawiązał w projekcie gmachu 
„Czytelnika" do formy dawnych 
kamienic gdańskich. Rytm dachów 
zwróconych szczytami do ulicy wią 
że się z pobliskim starym miastem, 
wielkie zaś otwory okienne dobrze 
odzwierciedlają użytkowy charak
ter współczesnego wnętrza.

Gmach Powiatowej Rady Naro
dowej w Pruszczu jest lekko odsu
nięty od zgiełku głównej arterii ko 
munlkacyjnej, szeroki dziedziniec 
wejściowy nadaje mu charakter do
stojeństwa 1 wygody, zaś klasycz
ne proporcje poszczególnych częś- 
ci gmachu oraz duża umiejętność 
w operowaniu detalen? architekto
nicznym pozwalają oczekiwać, iż 
po całkowitym ukończeniu ginach 
ten będzie jednym z najbardziej u- 
danych przykładów budownictwa 
administracyjnego nowego typu.

Stefan Tworkowski\
ł

HELENA PLATTA

Nowjj numer »Kamernj«
Stare są tradycje „Kameny", 

która walcząc z trudnościami fi
nansowymi ukazywała się w okre
sie międzywojennym w Chełmie 
Lubelskim. Trudności finansowe 
pociągały za sobą braM materia
łów, bo kto chciał pisać do jakie
goś pozornie prowincjonalnego pis
ma, nie otrzymując za to wyna
grodzenia. Jednak, mimo tych trud 
ności, pismo wychodziło, reprezen 
tując Lubelszczyznę w dziedzinie 
literatury i nie obniżało nigdy swe
go poziomu. Walczy) o to jego re
daktor K. A. Jaworski.

Po dłuższej przerwie ukazał się 
w kioskach nowy numer tego pis
ma wydany przez Lubelski Od
dział Związku Literatów Polskich. 
Po numerze wydanym w latach 
1949—50 poświęconym 10 rocznicy 
śmierci wybitnego poety lubelskie
go Józefa Czechowicza, oglądamy 
numer następny datowany sty
czeń — czerwiec 1952 r.

Podtrzymuje on dobre tradycje 
„Kameny". Zawarty w nim mate
riał stoi na dobrym poziomie li
terackim. Większą część numeru 
wypełniają prace członków Lubel
skiego Oddziału Związku Litera
tów Polskich.

Najliczniej jest w bieżącym nu
merze „Kameny" reprezentowana 
poezja, czy to jako utwory orygi
nalne, czy też przekłady. Wiersze 
własne zamieścili: Kazimierz An
drzej Jaworski, Konrad Bielski, 
Zygmunt Mikulski, Wacław Gra- 
lewski, Helena Platta, Stefan Wol
ski oraz Ryszard Liskowacki. Poza 
tym Zbigniew Bieńkowski zamie
szcza przekłady wierszy Wiktora 
Hugo poprzedzone artykułem o

tym wielkim pisarzu - demokracie, 
Anatol Stern — przekłady W. A 
Żukowskiego i Stefan Zarębski — 
Goethego.

Poza wspomnianym już artyku
łem Zb. Bieńkowskiego, publicy
stykę reprezentują — Jan Paran- 
dowski, który pisze o znaczeniu i 
godnośti tłumacza oraz Czesław 
Zgorzelski, który zamieszcza „U- 
wagi o liryce Mickiewicza".

W dziedzinie dramatu Maria 
Bechczyc-Rudnicka zamieszcza 

fragmenty przekładu komedii De
nisa Fonfwina „Niedorostek", a 
prozę reprezentuje fragment z po
wieści Eugeniusza Gołębiowskiego 
„Kronika IMP Woyszy" zatytuło
wany „Kuźnica Ponikowska".

Numer zamykają materiały in
formacyjne o pracy Oddz. Lub. 
ZLP, teatrów, artykuł Ireny 
Iskrzycklej o Muzeum Lubelskim.

Szkoda tylko, że w części literac
kiej numeru zbyt mało miejsca 
znalazła Lubelszczyzna 
„Nim przyjdzie jesień" 
go i „Gołębie nad 
Platty). Nic nie pisze 
wielkich rzeczach, które się w Lu- 
belszczyżnie dzieją. Numer przez 
to robi takie wrażenie, że z rów
nym powodzeniem mógłby być 
wydany w każdym innym mieście.

Mimo tego zasługuje na przeczy
tanie i należy życzyć wydawcom 
(i czytelnikom), by następny numer 
ukazał się już w terminie kwartał 
nym (co zapowiada podtytuł „Kwar 
talnik społeczno-literacki") i zapo
czątkował regularne wychodzenie 
tego wartościowego pisma.

Tadeusz Gwardak

(Wiersze 
Mikulskie- 

miastem" 
się o tych

Plany Państwowej Filharmonii 
w Lublinie

stytucjl Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej Usłyszymy więc w tym 
czasie najcenniejsze utwory takich 
kompozytorów jak: Moniuszko,

/wiście, ktoś zapy- 
-' 1 przed wojną mle

kamienice, na czym, 
n óżnlca? Otóż najwięk 

. p. *ega  na tym, że ka- 
.. t te były rozproszone w za_ 

jocI od wolnych parcel i po- 
zeb spekulacyjnych ich właścicie

li, teraz zaś duże, swobodne bloki 
bowstają nie przypadkowo, lecz na 

odstawie przemyślanego planu ur 
balistycznego. Cała dzielnica two- 
rzy harrrt; jną całość — a czyż
Prywat- laścieieie placów 1 do-
” /lwlek o to dbali 7

■" ra MDM, mimo pew-
ponadto śwlado 
niem się kosmo 

d domów — 
ych zupełnie 

1 onfcznych 1 
potrzebom 

<■ .. Na MDM
____ ri ocenia, ko

lumny, portale we do skle
pów oraz ozdoby na ęwacjach i w 
Z'vieńczenlu budynków na tle nie- 
ta. Na tak wielką dbałość o wy
kończenie estetyczne domów miesz 
kalnych, na zastosowanie w nleh 
Najszlachetniejszych materiałów bu 
dowlanych architektura kapitał!, 
•tyczna nigdy się nie zdobywała.

MDM Jest również Jednym z 
pierwszych przykładów twórczej 
współpracy architektów z artys a- 
łni plastykami. Wymienić warto 
zwłaszcza udane mozaiki w stro
pach podcieni na Placu Konstytu
cji 1 mozaiki w barze mlecznym, 
ścienną ornamentykę „agrafitto" 
(ciemny rysunek w jasnym tynku) 
nad przejściami na odcinku Mar- 
sZałkowskiej między Piękną a Wil
czą. W samych przejśc’ach umiesz
czono kasetony ceramiczne o bar
dach niebiesko-zielonych. Wreszcie 
są tu rzeźby i płaskorzeźby, poczyna 
ląc od dużych (w części ulicy przy 
PI. Zbawiciela), poprzez alegoryczne 
rzeźby wieńczące dom przy Pięk. 
Nej. aż do płaskorzeźb nad łukowy 
roi otworami okiennymi w parte
rach dwu domów u wiazdu do po-

<, jest 
qf r

obserwujemy

Po przerwie wakacyjnej rozpo
czyna się nowy sezon koncertowy. 
Filharmonia Lubelska wkracza u 
progu jesieni w nowy okres, któ
ry jpst ^^rńwno kontynuacja. do- Zęlęński, Karłowicz. Paderewski 

‘ ‘ ‘ ..................... ’ oraz niewykonywane dotychczas
w Lublinie utwory współczesnych 
kompozytorów polskich: Lutosław 
skiego, Bacewiczówny, Bairda. 
Kiesewet.tera oraz Wisłockiego.

Pierwsza połowa października 
obejmie pozycje repertuaru kla
sycznego z szóstą symfonią Beetho 
vena na czele oraz dzieła roman
tyków: Schumana, Brahmsa i Frań 
cka.

Rocznica śmierci Chopina (17.X.) 
uczczona zostanie koncertem for
tepianowym e-moll Chopina oraz 
symfonią „Patetyczną" Czajkow
skiego.

W ramach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
Filharmonia urządza cyk] koncer
tów radzieckich, rosyjskich i pol
skich.

Z nowych pozycji dotychczas w 
Lublinie nlewykonywanych usły
szymy w tym okresie: Borodina I 
Symfonię, Kabalewskiego — Suitę 
„Komedianci", Wiechowicza — 
„Kasia", Elsnera — Uwerturę „Ło
kietek", De Falla — „Noce w ogro 
dach Hiszpanii", Deliusa — Inter
mezzo „W ogrodzie".

Rok kalendarzowy zakończony 
zostanie koncertem poświęconym 
twórczości Jana Straussa 
uwertury).

Wśród solistów wystąpią 
certach czołowi pianiści: 
Sztompka, Halina Czerny 
fańska, Władysław Kędra, Tade
usz Żmudziński, Jan Ekier 1 16-let 
ni wirtuoz Godziszewski, skrzyp
kowie: Kucharski — Lublinianin 
— uczestnik konkursu im. Wie
niawskiego, Zenon Hodor oraz w 
grudniu Jeden z zagranicznych 
laureatów konkursu im. Wieniaw
skiego; wiolonczelistka — Zofia 
Adamska; śpiewacy: Michał Szop- 
ski, Jadwiga Dzikówna, Leopold 
Nowosad, Izabella Strzałkowska, 
Kazimierz Czekotowski, Jerzy Ser
giusz Adamczewski 1 Halina Mic- 
kiewiczówna.

przednich wysiłków jak i rozwi
nięciem nowych planów.

Wobec zagrożenia dalszej egzy
stencji Filharmonii w Lublinie w 
styczniu br. nastąpiła jej reorga
nizacja, po której zwrócono uwa
gę na najbardziej zaniedbany 
wówczas odcinek pracy Filharmo
nii, a mianowicie na konieczność 
pozyskania nowego słuchacza kon 
certów symfonicznych.

.Jako rezultat tych wysiłków 
widzimy już wzrastającą frek
wencję na koncertach symfonicz
nych, na które uczęszcza więcej 
robotników, młodzieży i inteligen
cji pracującej.

Dlatego też celem dalszego kon
tynuowania swych zamierzeń, o- 
becna dyrekcja stoi na stanowis
ku, że nie rutyna pokrywająca o- 
bojętność wewnętrzną koncertują
cego artysty, lecz szczere oddanie 
arcydzieła ujmie nawet niewyro
bionego słuchacza i wzbudzi 
nim często nieświadome 
wanie do sztuki, z którą 
obcował. Nowy słuchacz 
zdobywany entuzjazmem 
niejszym artystycznym wysiłkiem 
wykonawców oraz odpowiednim 
repertuarem poprzez debrze zor
ganizowane koncerty popularne.

W myśl tych założeń w nadchodzą 
cym sezonie zostały uwzględnione 
w planie Filharmonii utwory kla
syczne i takie spośród polskiej 
muzyki współczesnej i obcej, któ
rych wartość jest bezsporna. W 
ten sposób w nowym sezonie kon
certowym, będziemy mieli możność 
usłyszeć różne style, w których 
każdy słuchacz odnajdzie po
zycje najbardziej go interesujące. 
Na plan pierwszy wysunięto utwo 
ry polskie, rosyjskie 1 radziec
kie, czy to w specjalnych progra
mach, czy też w doborze z innymi.

Sierpień i wrzesień zostały po
święcone twórczości kompozyto
rów polskich, celem uczczenia Kon

W 
zamiło- 

dotąd nie 
musi być 
i najpeł-

(walce,

na kon 
Henryk
- S*e-

Jak widać z powyższego w 2-gteJ 
połowie br. większą uwagę zwró
cono na śpiew, wychodząc z zało
żenia, że muzyka wokalna w opar
ciu o orkiestrę najbardziej intere
suje słuchaczy.

Przy pulpicie kapelnrsr row- 
skim oprócz naszych stałych dyry
gentów Filharmonii: Felicjana 
Lasoty i Roberta Satanowskiego 
wystąpią gościnnie: Zbigniew 
Chwedczuk dyrygent Filharmonii 
Łódzkiej oraz znany dyrygent 
Zdzisław Górzyński.

Obok koncertów normalnych bę 
dą organizowane tak jak dotych
czas specjalne koncerty dla mło
dzieży i świata pracy, których 
programy stopniowo wprowadzą 
słuchaczy w pojmowanie muzyki 
symfonicznej i ułatwiają jej zrozu 
mienie przez objaśnienie i omówi? 
nie programu.

W planie przewiduje się kilka
naście audycji dla młodzieży szkol 
nej w Lublinie, w Białej Podlas
kiej, Zamościu, 
Hrubieszowie

W dalszym 
organizowane 
w zakładach
Rzeźnia Miejska, Fabryka 
chodów Ciężarowych 1 inne. Prze 
widziane są wyjazdy do zakła
dów pracy poza Lublinem jak: do 
Fabryki Wyrobów Metalowych w 
Kraśniku, 
wie po w. 
mentowni

Ogółem
cza Filharmonia 
koncertów z czego 
padnie: 30. zaś w 
Lublinem 20 koncertów.

Największą ilość będą 
ły poranki symfoniczne 
cje szkolne 15, koncerty 
wieczorowe 10, oraz 2 audycje dla 
wojska i 6 specjalnych koncer
tów zorganizowanych w zakładach 
pracy.

Tak przedstawia się w ogólnych 
zarysach plan prac Państwowej 
Filharmonii w Lublinie w drugiej 
połowie sezonu koncertowego 
1952 r.

Krasnymstawie 
i Kraśniku.
ciągu będą również 
specjalne koncerty 
pracy takich jak:

Samo-

do Cukrowni w Strzyżo 
hrubieszowski, do Ce- 
w Rejowcu i innych.

w ciągu drugiego pólro- 
zorganizuje 50 
na Lublin przy 
terenie — poza

stanowi-
17, audy- 
piątkowe

Helena Platta
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Naród zgłasza swoich kandydatów KATARZYNA GÓRNA

Ordynacja Wyborcza Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, urzeczy 
wistniając podstawową zasadę Kon 
stytucji, że władza należy do lu
du pracującego miast 1 wsi, zapew 
nia prawo zgłaszania kandydatów 
na posłów wszystkim organizacjom 
politycznym, zawodowym i spół
dzielczym, Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej, Związkowi Młodzieży 
Polskiej, jak również innym maso 
wym organizacjom, grupującym w 
swoich szeregach robotników, chlo 
pów i inteligencję pracującą.

Wszystkie te organizacje i związ 
ki mogą zgłaszać kandydatów z 
własnej inicjatywy i spośród osób 
wysuniętych na zebraniach pracow 
ników w zakładach pracy, na ze
braniach gromadzkich, w spółdziel. 
niach produkcyjnych, PGR-ach, 
w jednostkach wojskowych. Zapew 
nia więc Ordynacja Wyborcza rzecz 
niespotykaną w ustrojach burżua- 
zyjnych — możność bezpośrednie
go wysuwania kandydatów wszyst 
kim obywatelom: partyjnym 1 bez
partyjnym, zorganizowanym i nie- 
zorganizowanym, wierzącym i nie
wierzącym, wszystkim męźczyz. 
nom, kobietom i młodzieży. Zapew 
nia najszerszym masom ludowym, 
rzeczywistym gospodarzom kraju, 
decydujący wpływ na oblicze 1 cha 
rakter przyszłego Sejmu.

W ciągu ośmiu lat władzy ludo
wej wyroś-" w kopalniach 1 hutach, 
w fabrykach 1 warsztatach, w gro
madach i spółdzielniach produk
cyjnych, w wojsku i w uniwersyte 
tach miliony ofiarnych bojowników, 
oddanych bezgranicznie socjalistycz 
nemu budownictwu, przodujących 
w pracy produkcyjnej 1 społecznej, 
zahartowanych w walce przeciwko 
wrogowi klasowemu. Znamy ich 
wszyscy. Są naszą dumą i chlubą. 
Ufamy im i wierzymy, że oni naj
lepiej będą mogli reprezentować 
wielką sprawę narodu: walkę o 
pokój, walkę o wykonanie Planu 
6-letniego, który kładzie podwali
ny socjalizmu w naszym kraju.

I tych najlepszych spośród nas, 
najlepszych robotników, chłopów 1 
i inteligentów będzie każdy mógł 
wysunąć zgodnie z Ordynacją Wy
borcza w swoim okręgu jako kan
dydata na posła.

A jak wygfądał sposób wysta- 
Ańania kandydatów w przedwrześ- 
niowej Polsce? Ns podstawie rze
ko io demoki a tycznej ordynacji 
wyborczej w 1921 roku głosowąnie 
odbywało się na listy wysuwano 
przez poszczególne partie. Ale de
cydujący wpływ na to, kto będzie 
wystawiony na listy, mieli nie ro
botnicy i chłopi, ale różni kombina 
torzy polityczni, bonzowie partyj
ni, którzy zajmowali < kierownicze 
stanowiska i działali w Interesie 
burźuazji. Komunistyczna Partia 
Polski i lewica chłopska, reprezen
tujące interesy ludu, starały się wy 
stawić pod różnymi nazwami swo 
je listy, ale burżuazja najczęściej 
całkowicie unieważniała te listy w

bezprawny sposób, a policja pod 
groźbą kar zmuszała wyborców do 
wycofania swych podpisów. W ten 
sposób burżuazja zapewniła odda- 
ny sobie Sejm w 1922, 1928 1 w
1930 roku.

W sposób już 
usuwała udział 
ni u kandydatów 
cja wyborcza w 1935 r. Oddajemy 
głos oficjalnej opinii .--sanacyjnych 
twórców tej ordynacji: „Szczerze 
chcemy rozwiązać podstawowe na
sze założenie usunięcia pośredni
ctwa partii politycznych w wybo
rach". Chciell 1 zrobili. Ordynacja 
wyborcza, realizująca antyludowe 
zasady faszystowskiej Konstytucji 
z 1935 roku, która narzucona zosta 
ła narodowi przez sanacyjną dykta 
turę, znosiła prawa swobodnego 
wystawiania kandydatów.

W praktyce kandydatów mógł 
wysuwać tylko faszystowski rząd. 
Powołane bowiem zostały przez or
dynację wyborczą instytucje zgro
madzeń okręgowych, którym odda 
na została sprawa ustalenia list 
kandydatów na posłów.

Do zgromadzeń okręgowych 
wchodzili przedstawiciele, szumnie 
nazwanego przez rząd „samorządu 
terytorialnego", którzy decydowali 
o tym, kto ma zostać kandydatem 
na posła. I w tym tkwi sedno spra
wy. Tym posunięciem burżuazja 
obezwładniła wpływ szerokich mas 
pracujących na wybór swoich przed 
stawi cieli.

Podczas 
ordynacji 
1935 roku

zupełnie otwarty 
mas w wystawia- 
reakcyjna ordyna

debaty nad projektem 
wyborczej w czerwcu 
jeden z posłów stwier-

w rę-

syste-
przez

dził: „O tym, aby mógł ktoś gło
sować na tego, kogo sobie chce po
stawić, nie ma mowy".

Czym bowiem był samorząd te
rytorialny w burżuazyjnej Polsce? 
Był posłusznym narzędziem 
kach faszystowskiego rządu.

Cyniczne stosowanie tego 
mu wysuwania kandydatów
zaprzedane rządowi zgromadzenia 
okręgowe dało paradoksalne wprost 
wyniki. Oto robotnicy Warszawy 
wybrali rzekomo swoim posłem 
magnata finansowego Wierzbicłde. 
go a inni robotnicy wielkiego prze, 
mysłowca, Hołyńskiego, czy właści 
cielą terenów naftowych, Hamer- 
linga. Oto chłopi pracujący wybra
li rzekomo swoim posłem księcia 
Czetwertyńskiego, osławionego rea 
kcjonistę, arcybiskupa Teodorowl- 
cza czy pana Poniatowskiego.

W wyniku takiego systemu w 
Sejmie nie było przedstawicieli in
teresów ludu, przedstawicieli ro
botników i chłopów, których rola 
według twórców ordynacji wybór 
czej sprowadzała się jedynie do 
ciężkiej pracy dla wyzyskiwaczy, 
do płacenia wysokich podatków i 
do umierania w okopach w intere
sie burźuazji. 70 obszarników i ku
łaków z baronem Bisipingiem na 
czele, 16 wielkich fabrykantów i 
kupców, 41 dygnitarzy sanacyj
nych, 8 wyższych wojskowych na 
wskroś sfaszyzowanego korpusu o- 
ficerskiego itd. — Oto kto „repre 
zentował" interesy polskiego lu
du.

O Ordynacji Wyborczej
Zagadnienie Ordynacji Wybor

czej łączy się ściśle z zasadą 
zwierzchnictwa narodu, zasadą 
głoszoną formalnie w państwach 
kapitalistycznych, gdy w rzeczy
wistości władzę sprawuje burżua- 
zyjny parlament. Druga zasada, 
reprezentacji narodu nie tylko u- 
niezależnia burżuazyjny parla
ment od wyborców, lecz jak naj- 
konsekwentniej zrywa każdą więź, 
która mogłaby łączyć reprezen
tanta z masami społeczeństwa 
Wykrętna interpretacja obu za
sad idzie w kierunku jak najwię
kszego ścieśnienia kręgu wybor
ców, a co za tym idzie — konstru 
owanie specjalnych systemów wy
borczych.

Znanym i 
go początku 
nego, aż po
cenzusowy system wyborczy, tzn. 
że w wyborach mogą brać udział 
ludzie wykazujący się pewnym 
wykształceniem lub majątkiem. 
Można mnożyć przykłady z lat u- 
biegłych i okresu teraźniejszego, 
gdy przy rzekomo powszechnych 
wyborach w zamaskowanej for
mie istnieje cenzus wyborczy. I 
tak we Włoszech przy licznym 
procencie analfabetów w społe
czeństwie wymagano „tylko" świa 
dectwa uczęszczania do szkoły lu
dowej, w Portugalii nie stało „nic" 
na przeszkodzie powszechności wy 
borów, ponieważ prawo głosu miał 
każdy kto umiał czytać i pisać 
lub był ojcem rodziny, w Danii 
i miastach angielskich — każdv

stosowanym od same 
państwa burżuazyj- 
dzisiejsze czasy jest

LUDWIK GRZENIEWSKI

Debiut powieściowy Leona Pasternaka
Prezydent Bolesław Bierut w o- 

rędziu n< u nrocznym z 1950 roku 
mówił: ..Bez ofiarności, bez głębo
kiego oddania dla sprawy ludowej, 
bez szczerego poświęcenia wszyst 
kich sił na rzecz budowy lepszego 
ustroju społecznego. nie może 
być szczęśliwego życia. W walce o 
lepszy ustrój społeczny, w walce 
o wolność, pokój ,i. postęp najlepsi 
ludzie oddawali nie tylko swój wy
siłek i swoją pracę, ale często swo
ją krew i życie". Dlatego my, ży- 
jący w nowych, sprawiedliwych 
czasach, nie możemy i nie chcemy 
zapominać o tych, co w walce o 
piękny dzień- dzisiejszy oddali swe 
życie, lub zapłacili zań latami wię
zień. cierpienia i poniewierki. 
Dzieje tych towarzyszy domagały 
się zamknięcia w dojrzałym, arty
stycznym kształcie. Leon Pasternak 
— wykorzystując własne wspom
nienia i przeżycia — podjął ten te
mat w swym debiucie powieścio
wym w książce nt.: „Komuna rwa- 
sta Łomży" wydanej w rolcu 1952. 
Czytelnicy z zadowoleniem powi-

w 
1934 roku pakcie wojen- 
hitlerowskimi Niemcami, 
narzuca narodowi faszy- 

kons ty tucie. Więzienia

ZYGMUNT MIKULSKI

¥ ¥
_  Przepraszani uprzejmie. Państwo się dziwicie. 
Wiem, że to nieładnie, a nawet niegrzecznie. 
Chwileczkę zatrzymam. Chciaiein mianowicie... 
ale to jest naprawdę trochę niedorzecznie.

Wieczór jest. A państwo tak idą pod rękę. 
A wieczorem pachnę jak zaklęte drzewa.
I piosenka, prawda? nuci ktoś piosenkę
Niech się pan nie dziwi. Niech pani nie gniewa.

Już wyjaśniam. Doprawdy, magiczny teatrzyk. 
Takie słówko miałem... Zaraz: wśród? Nie, nie to. 
Ale pani na mnie jakoś dziwnie patrzy, 
jakbym był wariatem, a nawet poetą.

Taki mały ekran. Taka scenka mała.
A wieczór zaczynał uderzać w klawisze.
A czy wieczór pani też zaczarowała?
Bo nie skończył grania 1 za panią przyszedł.

Gwiazdy już siadają na najniższych drzfewach 
jak ćmy wśród gałęzi ciągle latające 
i wiatr pani włosy jak światło przesiewa.
I to wszystko ładne. I to wszystko koncert,

Księżyc jak Bethoyen, kiedy nuty pisze 
aż gwiazdka ciekawa oczkami strzeliła.
Lecz w sprawie formalnej: czy były afisze, 
że pani dziś liędzie tędy przechodziła?

Ja bardzo przepraszam. Już odchodzę sobie.
A oczy ma pani niebieskie, czy piwne? 
Proszę, dwie latarnie. Zasłuchane obie
W' ten sierpniowy wieczór. Dziwne. Trochę dziwne.

tają tę nową pozycję polskiej lite
ratury współczesnej, będącą doku
mentem pięknych tradycji rewolu
cyjnych i patriotycznych polskiego 
proletariatu.

Jest rok 1935. Po zawartym 
styczniu 
nym z 
sanacja 
stewską
przepełnione są rewolucjonistami z 
KPP i bratnich KPZU (Komuni
styczna Partia Zachodniej Ukrai
ny) i KPZB, (Komunistyczna Par
tia Zachodniej Białorusi). Rok 1935 
to rok szczególnie silnego natężenia 
walk klasowych w Polsce. Potężna 
fala strajkowa ogarnia przemysł 
włókienniczy i górniczy, cały kraj 
obejmują akcje i demonstracje o 
niespotykanym dotąd zasięgu — 
to klasa robotnicza odpowiada na 
faszystowski terror, nędzę i bezro
bocie. I właśnie w tymże roku 1935 
łomżyńskie więzienie i całe mia
steczko Łomża stały się terenem 
sześciomiesięcznej, bohaterskiej 
walki więźniów i współdziałających 
z nimi KPP-owców i KZM-owców 
o prawa dla więźniów politycznych, 
które sanacyjny reżim chciał im 
odebrać. Owe autentyczne wyda
rzenia łomżyńskie posłużyły Pa
sternakowi za szkielet tematyczny 
Przv konstruowaniu powieści.

Naczelnik łomżyńskiego więzie
nia, Szumski, naglony przez depar
tament z Warszawy, przystępuje 
do ofensywy przeciwko więziennej 
Komunie, chcąc wprowadzić w ży
cie osławiony „okólnik nr 3", od
bierający więźniom politycznym 
nikłą resztkę przysługujących im 
swobód: prawa do książek i pa
czek, własnego cywilnego ubrania, 
widzeń i spacerów. Przeciwko tej 
niecnej akcji organizuje opór Ko
muna, kierowana 
dze, tzw. Zetkę, 
rym działaczem 
Bratkowskim na

Administracja 
przede wszystkim w nowoprzyby
ły transport i spotkawszy sie z _■ 
^>porem, rękami jednego z opraw- 

/ rów morduje starego działacza 
Stefana Górniaka. odsiadującego 
trzeci wyrok. Więzienny lekarz u- 
znał morderstwo za zgon „na sku
tek zapalenia płuc“ 1 oficjalnie nie 
przeprowadza nawet śledztwa w 
tej sprawie. Komuna ujęła się za 
towarzyszem, na mieście zaś poja
wiły się klapsydry, donoszące o 
zamordowaniu tow. Górniaka, o- 
raz napisy na domach funkcjona
riuszy .straży ..więziennej. Od tej 
chwili walka zaostrzyła się: na co
raz to wymyślniejsze represje i a- 
taki administracji Komuna odpo
wiada kontrakcjami, prowadź on v-

przez własne wła 
ze starostą, sta- 
koorunistycznym, 
czele.
więzienia uderza

mi według zaleceń kierownictwa 
planowo i skutecznie. Komuniści 
zamknięci za kratami Łomży nie 
ozują się zrezygnowani czy odcięci 
od walki: w swoim biuletynie 
stwierdzają: „My nie jesteśmy o- 
fŁarami. Wybraliśmy świadomie 
drogę i zwątpienie nie może nam 
towarzyszyć. Jesteśmy pionierami 
wszechświatowej rewolucji. Jeste
śmy cząstką tej siły — nawet gdy 
siedzimy w więzieniu. Z nami Zwią 
zek Radziecki, kraj wolnego już 
proletariatu, z nami masy ludowe 
całego świata. W tym jest nasza 
siła i w tym nasze zwycięstwo".

W swej bohaterskiej walce więź 
niowie działają w porozumieniu z 
towarzyszami na wolności. „Komu
na robiła zawsze wszystko, co tt I- 
ko było w jej mocy, abv nie oder
wać się od spraw, które działy 
się poza murami. Od sytuacji w 
najbliższym jej otoczeniu, od Iroz- 
woju i napięcia walki prowadzo
nej w ceły kraju. Będąc jednym 
z oddziałów bojowej awangardy 
stanowiła przecież z ..wolnością'*  
jedną nierozłączną całość". Pierw
szego maja odbywa się pod bramą 
więzienia masówka, a gdy w wie
zieniu dochodzi do decydującej 
batalii, „wolność" wspomaga wal
czących w więzieniu towarzyszy 
strajkiem okupacyjnym we wszy
stkich łomżyńskich fabrykach.

Tę bohaterską wal' ę pokaru ie 
Pasternak poprzez plastycznie na
kreślone obrazy. Poznajemy pięk
ne sylwetki komunistów. uczes”1’- 
czymy w ich walce i widzimy 1*̂  
stopniowo dojrzewają moralnie w 
ciężkiej .więziennej sokole, 
padały egoizm i małoduszno^;’ J’ 
sła odwaga i bezinteresowno • °
wek wychodził stad wP^dne 
fizycznie sabszy. ale 
silniejszy na duchu- 
przyszłych walk. 
ćhetniała ludzi".

Powieść pasternaka. przy wiel
kich zaletach artystycznych - bo
gactwie treści I zwartości fcompo- 

~ zycji — je?t po7,a ty™ pofycią o 
nieprzecietnych walorach id“O- 
wych: pokazuje nam morału? pięk
no. bohatersłw® ’ ofiarność tc'-a- 
rzvszy z KPP, którzy w trudnym 
oj.rPrie terroru faszystowskiego 
walczyli, krzepli i hartowali się. 
Starszym towarzyszom przypomni 
ona lata, które szczęśliwie należą 
już do przeszłości; młodemu poko 
leniu zaś. które nie zna tych cza
sów. tikaż.e fragment niełatwej 
drogi, jaka wiodła do Polski Ludo
wej, ucząc szacunku i czci dla tvch, 
którzy latami swego życia zapłacili 
za piękno dnia dzisiejszego.

Ludwik Grseniewsłd

wielokrotn:<» 
gotów do 

Komuna uszla-

posiadający własne gospodarstwo. 
Dzisiaj niektóre stany Ameryki 
północnej i południowej wymaga
ją od wyborcy złożenia egzami
nu ze znajomości konstytucji. In- ’ 
nym czynnikiem w celu osłabienia 
powszechności prawa wyborcze
go są wybory pluralne, polegają
ce na tym, że niektóre osoby zależ 
nie od stanu majątkowego lub po
zycji socjalnej dysponują więcej 
niż jednym głosem. System ten 
uznaje np konstytucja belgijska, 
w innych zaś państwach kapita
listycznych wybory przeprowadza 
się w ten sposób, że wyborcę zali
czało się do różnych ciał wybor
czych, np. w Anglii.

Z chwilą gdy proletariat pań
stw kapitalistycznych coraz moc
niej i groźniej domaga się po
wszechnego i równego prawa wy
borczego, burżuazja zmienia tak
tykę i rzekomo czyniąc ustępstwa 
na rzecz powszechności i równoś
ci wyborów zaczyna stosować wy
rafinowaną geometrię wyborczą. 
I tak okręgi o różnej ilości wybor
ców przy bardzo dużych niejedno 
krotnie wahaniach wybierają tę 
samą ilość przedstawicieli.

Powszechność zatem i równość 
wyborów może być zrealizowana 
tylko w państwie, gdzie władza 
należy do ludu pracującego. Do
wodem tego jest nasza Ordynacja 
Wyborcza do Sejmu z dnia 1 
sierpnia br., gdzie w słowach jas
nych 1 prostych zapewnia się każ
demu obywatelowi „bez względu 
na płeć, przynależność narodową i 
rasową, wyznanie i wykształ
cenie, czas zamieszkania w obwo
dzie głosowania, pochodzenie spo
łeczne, zawód i stan majątkowy" 
prawo głosu po ukończeniu lat 18.

W przeciwstawieniu do friYżua- 
zyinej geometrii wyborczej nasza 
Ordynacja w art. 9 stwierdza, że 
„w każdym okręgu wyborczym 
wybiera się taką liczbę posłów, ja
ka odpowiada liczbie mieszkańców 
w eloeunku 1 poseł 1.- er mie98
kańców. Ustawowo -an*
jest także sprawa tv 
dów głosowania i 4 
dynacji Wyborcze’ 
nie zasady wg ktA 
kie mogą być tw 
obwód głosowania 
mować od 1.500 do 
ców, jednak ze wzg. 
ne warunki, dalsze p 
go artykułu pozwala, 
mniejsze obwody głoso 
np. w szpitalach, sanatorw 
nych zakładach służby zdrv 
oraz pomocy społecznej i zakłada , 
inwalidzkich. Tak samo można 
tworzyć obwody głosowania na 
pływających okrętach i statkach 
w dniu wyborów, jeśli znajduje się 
na nich najmniej 25 wyborców.

Jest to najpełniejsza ■*-
dziej konsekwentnie 
na zasada równości 
ści.

Należy jeszcze 
dalszych zasad 
borczej w Pol 
wicie o bezpos 
wyborów. W s 
talistycznych istnieje do tej pory 
dwustopniowość wyborów, tzh., że 
wyborcy wybierają delegatów, a ci 
dopiero członków parlamentu. O 
drugiej zasadz.ie, tajności wyborów 
albo się w ogóle nic nie mówi, 
przeprowadzając wybory jawnie, 
lub też głosi się kłamliwie tainość 
wyborów wywierając różnymi
sposobami presję na wyborców.
Dowodem tego mogą być przepro
wadzane wybory we Włoszech, 
Francji.

W myśl naszej Ordynacji Wy
borczej każdy obywatel głosuje 
bezpośrednio na tego, kogo chce 
widzieć w Sejmie jako przedstawi
ciela mas ludowych. Władza lu
dowa daje jak najdalej idącą gwa
rancję tajności wyborów. Są to 
zdobycze rewolucji proletariackiej, 
zdobycze państwa, w którym wła
dzę sprawują masy pracujące 
miast i wsi we własnym interesie.

Katarzyna Górna

prze,
i po- >

panstw kapi
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Wspomnienia o ordynacjach wyborczych
W dużej szopie, wysoki, barczy

sty o ciemnym zaroście i pokaź
nych wąsach mężczyzna, wygląda
jący na „pięćdziesiątkę" szybko 

układa w drabinach pszeniczne 
snopki, które wozi 'do próbnego 
omłotu. Stanisław Zmora zagadnię 
ty o wybory, o Ordynację Wybór 
czą wyprostował się, poprawił nie
dbałym ruchem ręki czapkę i u- 
śmiechnąwszy się nieporadnie jak 
małe dziecko, dopiero po chwili 
odezwał się.

— Chodzi o te sprzed 39 roku?
— Tak.
— To będzie gorsza sprawa, bo 

tó nie lichy kawał czasu upłynęło. 
Człowiek spracowany i pamięć nie 
taka jak kiedyś. Trudno będzie 
zatem wszystko dokładnie opowie
dzieć, ale jakoś poradzimy.

Schodzi z wozu i udaje się z na
mi na podwórze.

— Nie widzieliście tutaj kie
rownika? ,— zwraca się do przecho 
dzącego pracownika.

— Kręcił się tu przed chwilą 
odpowiada tamten.

Rzeczywiście zza rogu stajni 
idzie wraz z chmielarzem Janem 
Piechem w naszą stronę. Obaj 
dyskutują nad czymś z przejęciem.

— Słuchajcie Maciążek — zwra
ca się do kierownika Zmora,— cho
dzi o wybory do sejmu, które prze 
żywaliśmy kiedyś za sanacji. Wy 
macie lepszą pamięć więc dokład
niej to opowiecie, a my z Piechem 
wam pomożemy. Dobra?

— No dobrze, chodźmy gdzieś, 
gdzie można usiąść.

Zaraz za zabudowaniami PGR-u 
Czeslawice, w cieniu rozłożystej 
lipy siadamy wszyscy na trawie. 
Rozpoczyna się pogawędka. Z 
lamusów pamięci wyłaniają się 
wydarzenia odległych czasów. Sło
wa kreślą sceny, obrazy, które od
żywają we wspomnieniach. Proste, 
szczere, niewyszukane stówa oskar 
żają dawne dni, które już nigdy 
nie powrócą. Mówią o przebiegu 
wyborów za Polski sanacyjnej, 
mówią wreszcie o udziale w nich 
służby folwarcznej i mas chłop
skich. Snuje się opowieść o smut
nej przeszłości. Maciążek robociarz 
awansowany na kierownika mają
tku. Zmpya —7 pbgguie.,radny GRN 
w Nałęczowie, Piech czy wreszcie 
inni, w^choWiani na Ciężko zapraco 
wanym Chlebie dworskim pamię- 
fa.bt a— ..dobre czasy". Na jednym 
przecież podwórku przed czwora
kami bawili się, potem pasali 
gęsi, świnie, wreszcie „awansowa
li" na fornali. Jednako ich biła nę
dza i wyzysk pański. Jednako szli 
do walki o zmianę panujących 
stosunków7. Z tym tylko, że Macią
żek częściej zaglądał do książki, 
nauczył się czytać, pisać, dlatego 
lepiej rozumiał przyczyny zla, je
go źródła.

Pamiętają oni wszystkie strajki 
w Czesławicach i w innych mająt
kach, pamiętają także wybory.

— W pierwszych wyborach — 
mówi Maciążek — nie glosowałem, 
bowiem byłem w wojsku, a jak 
wiadomo żołnierz nie miał prawa 
głosu. Bali się nas. Pamiętam, że 
mieliśmy wtedy ostre pogotowie. 
Nic się o wyborach nie mówiło. A 
w sam dzień wyborów poszczegól
ne plutony wyruszyły do wiosek. 
Kazano nam wypędzać ludzi do 
urn. Nikt nie chciał iść. Podobnie 
fevło zawsze na 3 maja, tylko, że 
wtedy spędzaliśmy ludzi z pola od roboty.

A myśmy wtedy stali gdzieś 
za Warszawą - wtrąca Zmora. I 
oto, pewnego dnia na rannym a- 
pelu, ktoś krzyknął z szeregów: 
„Chcemy glosować", a pan po-' 
rocznik, młody szczeniak wrzas
nął: „No i co fornalski delegacie, 
głosować ci się zachciało. Milcz 
tam, ty komunisto".

Takie to były ich głosy w tych 
pierwszych wyborach. Ale przynaj 
mniej oficerowie wiedzieli z kim 
mają do czynienia. Wiedzieli, 
głoszone przez nich słowa o apo
lityczności wojska trafiają w próż 
nię. Fornalscy delegaci odziani w 
mundury wiedzieli czego się do
magają. Wykrętnymi frazesami 
starali się jaśnie panowie pokryć 
swój strach przed stale wzrastają
cą siłą, której nic nie potrafiło 
powstrzymać i która musiała kie
dyś zwyciężyć, i zwyciężyła.

— Ale skoro już mówimy o woj 
sku — ciągnie dalej Zmora — to 
powiem wam jeszcze coś. Otóż kie 
dy w dwudziestym roku szliśmy 
na front nasz dowódca wygłosił do 
nas przemówienie. I w momencie, 
gdy wypowiadał słowa — pójdzie
my walczyć za naszą ukochaną oj
czyznę— ktoś z szeregów krzyknął:

„Za jaką ojczyznę? Jaśnie panów, 
ale nie naszą".

A potem jak staliśmy w Juraczy 
sikach na Wileńszczyźnie zbierano 
na buławę dla Piłsudskiego, to 
rftój kolega, niejaki Kur z łukow
skiego odburknął porucznikowi. 
„Moja matka nie ma co jeść w do
mu, a wy chcecie ostatni grosz na 
jakąś tam buławę. Nie dam. No i 
nie dał, a za jego przykładem po
szli inni.

_  Mówimy o tym — potwierdza 
Piech, bo to nas bolało i boli, że 
wtedy nie mieliśmy prawa głosu, 
że synowie fornali i robotników 
nie mieli wpływu na rządy.

_  Ale dalsze lata nie przyniosły 
nic nowego, nie polepszyły doli 
chłopa. Wybory w 1927 roku po
przedziły głośne strajki w okolicz
nych majątkach. Zaczęło się od 
Ludwinowa. którego właściciel roz 
parcelowywał majątek i chciał 
sprzedać ziemię tylko między 
dwóch pracowników, tj. swojemu 
szoferowi Tarkowskiemu i stangre
towi Hermanowi. Chłopi zrobili 
strajk. Chcieli ziemię rozdzielić mię 
dzy wszystkich. Policja, pałki, 
zwolnienie z pracy z „wilczym bi
letem" przywódców , Urbanka i 
Litwińskiego — oto rez.ultat zatar
gu chłopów z dworem.

W takiej to rewolucyjnej atmo
sferze odbyły się wybory w 1927 
roku- Głosowano w szkole w Cze
sławicach.

— Ogłoszono godziny — opowia
da Maciążek — w których poszcze
gólne gromady miały oddawać gło 
sy. Spóźnił się kto — przepadło. 
Nas, służbę folwarczną zostawili 
na sam koniec, tj. tuż przed go
dzina 8-mą wieczorem. A do tej 
godziny można było tylko głoso
wać. Myśleli, że nie będzie się nam 
chciało czekać, albo, że potem nie 
zdążymy wszyscy oddać głosów.

— Dziś dopiero człowiek całko
wicie rozumie i pojmuje ich kom
binację — wtrącą Zmora. — Ale 
myśmy robili inaczej. Otóż, jak 
chłopi z gromad głosowali, to my
śmy między nich i zawsze, któ
ryś z nas oddał swój głos tak, że 
^lą wieczora ujsz^cy byliśmy Już _ 
załatwieni fiu zdziwieniu panów u- 
rzędnikóW, którzy wrzeszczeli: 
„Hej służba folwarczna, głosować!" 
Takie to były nasze wybory, ukrad 
kiem musialo się oddawać swój 
głos, jak złodziej, a nie jak obywa
tel- .
było na kogo, kto to był. Myśmy 
głosowali na „3", kartę niby so
cjalistyczną, na „naszego" człowie
ka, ale kto właściwie to był, to nie 
wiadomo.

RYSZARD LISKOWACKI

Pieśń przedwyborcza
I.

Aby ta pieśń grzała jak ogień, , 
Trzeba ją natchnąć wiarą i cegłą... 
Trzeba gołębiom pognać przez drogę, 
Drogę słoneczną i niepodległą.

Słońce jest w oczach... uśmiech na wietrzę... 
Nasze .jest szczęście — Twoje i moje, — 
A będzie śpiewniej... jeszcze słoneczniej,,.

, Glosuję za pokojem!

TI.
Do nrn wyborczych droga jest jedna 

India nas w bitwach... niejeden zginą!...
Wolność i praca... miłość i jedność 
Salwą wykwitły z sosen Lenino.

T potężniała w bojowym szyku... 
Kwitła zapałom twórczych kominów 
„Ojczyzna chłopów 1 robotników..." 
Kraj twardych myśli 1 jasnych czynów.

III.
Żołnierz, co poprzez gniewne transze ja
Biegł, wolność niosąc... dzisiaj Ojczyznę 
Vita, do urny niosąc nadzieje, 
Pieśń wolnych ludzi... trud socjalizmu!

Słońce jest pieśnią... uśmiech jest wiekiem 
Nasze to sprawy — Twoje i moje — 
Wierzę w socjalizm. Wierzę w człowieka! 

Glosuję za pokojem!

IV.
żołnierz... poeta... chłop 1 robotnik
•‘o wielkiej drodze życiowych przemian
Do urn wyborczych idą ochotnie, 
Bo ich to Polska i ich to ziemia. 
Bo na tej ziemi uśmiechy szczere 
Drzewa radości obsiadły rojem — 
Rodnie nasz uśmiech, rośnie nasz szereg.

Głosuję za pokojem!

— A już jak się oddało ten głos 
— mówi Zmora — to nie wiadomo

— Może to był — doga
duje Piech — jakiś jaśnie wiel
możny pan — nikt tego nic wie
dział.

— Tak to nas rządy kołowały, 
tak kręcono nami, by tylko nikt 
z nas nie wglądał w ich brudne in
teresy — mówi Maciążek. Mało te
go im było, to w 1935 roku, kiedy 
coraz bardziej przybierały na sile 
ruchy rewolucyjne, ordynacja wy
borcza przewidywała prawo głoso
wania od 25 lat. Ale to i tak nic 
im przecież nie pomogło. Wiadomo, 
że „tonący brzytwy się chwyta".

Proste, szczere są słowa moich 
trzech rozmówców. A przecież 
podobnie mógłby mówić każdv z 
tych „po pięćdziesiątce", którzy 
jako „służba folwarczna" byli ni
czym i nie mieli żadnego głosu, 
■wpływu na losy Państwa, na losy 
swego życia. Byli jednymi z ludzi, 
którzy rzekomo wybierali „swoich" 
przedstawicieli, ale jakich — ubra
nych w smokingi i rozbijających 
się limuzynami, którzy wieś i po
trzeby jej mieszkańców znali z po
wieści z gazet, przejażdżek pocią
gami, czy samochodami.

Takie to były wybory, takie or
dynacie wyborcze Piecha, Zmory, 
Maciażka i wielu innych- A dziś? 
Przed kilku dniami odbvło się już 
jedno zebranie załogi PGR Czesła- 
wice, na którym dokładnie zapo
znano się z nowa, z ich Ordyna
cją Wyborczą. Odbędą się i dalsze 
zebrania. Wszyscy pracownicy bę
dą mieli możność wypowiadać się 
o tych, których wybiorą. A wybio- 
rą takiego, który godnie będzie re
prezentował wszystkich pracowni
ków PGR.

Za kilka tygodni pójdą wszyscy 
do urn, lecz nie sami jak kiedyś 
ich ojcowie, ale ze swoimi synami. 
Zmora poprowadzi swych 5 „or
łów", którzy po zdobyciu nauki 
pracuja dziś w fabrykach lubel
skich. Redzie głosował też jego Jó
zek, który odbywa służbę wojsko
wą. Bedzie również głosować 4 
svnów Maciażka, którzy mają ukoń 
ezonych po 18 lat. A takich svnów 
będzie głosowało tysiące, miliony. 
Dziś nikt się ich nie boi, dziś każ
dy głos jest potrzebny, bo głosować 
będą na swoich ojców i braci. A 
ojcowie ci mają dziś po 52 lała i 
znowu wspólnie razem, ramię przy 
ramieniu prowadzą nadal walkę _
ale o coraz lepsze plonv- Razem też 
pójdą do urn, by oddać głos na 
kogoś naprawdę ze swoich.

Adam Potasz

Przedstawiciele nauki 
i kultury 

o Ordynacji Wyborczej 
Trof. Dr ALEKSANDER WOLTER
Dziekan Wydziału Prawa U.M.C.S.

Pięknie sformułowane zasady konstytucję) burżuazyjnych nie 
mają żadnego pokrycia w rzeczywistości, są frazesem, służącym do za
maskowania prawdziwego stanu rzeczy. Przekonywa nas o tym m. in.

' studium ordynacyj wyborczych państw kapitalistycznych; przez najróż- 
nttrodniejsze nieraz bardzo misternie ułożone kruczki umożliwiają one 
taki ikład ciała przedstawicielskiego, aby pod szyldem najwyższego 
organu narodu stał się on, przynajmniej w swej większości, bezwolnym 
narzędziem w rękach rządzącej mniejszości.

Jakże odmienny obraz daje nam nc-wa polska Ordynacja Wybór, 
cza! Nic trzeba być znawcą arkanów wiedzy prawniczej, aby przekonać 
się, że nie wypaczenie zasad Konstytucji, lecz możliwie najpełniejsza 
ich realizacja — oto idea przewodnia, która snuje się przez wszystkie 
przepisy Ordynacji. Jest ona na wskroś demokratyczna i urzeczywist
nia w pełni zasady powszechności, równości, bezpośredniości 1 tajności 
wyborów. Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, który wyblerzemy 
w dniu 26 października tego roku na podstawie systemu wyborczego, 
ukształtowanego w naszej Ordynacji, będzie prawdziwie „najwyższym 
wyrazicielem woli ludu pracującego miast 1 wsi", jak to przewiduje art. 
15 Konstytucji.

STANISŁAW BRODZIAK
Przewodniczący Okręgu Lubelskiego 
Związku Polskich Artystów Plastyków

Nasza Ordynacja Wyborcza jest najbardziej demokratyczną or
dynacją gwarantującą, że Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej bę
dzie prawdziwą reprezentacją całego narodu, że będzie realizował pra
wa ludzi pracy, że przyśpieszy nasz marsz naprzód i budowę ustroju spra
wiedliwości społecznej.

My plastycy lubelscy widzimy wielką troskę Państwa Ludowego 
o rozwój naszej sztuki narodowej. Wiemy, że Sejm wybrany przez cały 
naród w wyborach październikowych zagwarantuje dalszą opiekę Pań
stwa nad plastyką polską rozwijającą się w kierunku realizmu socjali
stycznego 1 coraz bardziej spełniającą funkcję społeczną, w służbie spo. 
łeczeństwa budującego socjalizm, w służbie pokoju.

Dr LEON HALBAN
Profesor zwyczajny U.M.C.S.

Nowa Ordynacja Wyborcza oparta jest na Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Określa ona sposób w jaki wszyscy obywatele Polski Ludowej do 
których należy władza (art. 1, 2) tworzą jej najwyższy organ, którym 
jest Sejm.

Myśl przewodnia naszej demokracji t, zn. ścisłego zespolenia całego 
narodu w trosce o Rzeczpospolitą, jej suwerenność, postąp, siłę i rozwój 
jest w Ordynacji urzeczywistniona w sposób zgodny z jej ujęciem 
w tekście Konstytucji.

Decydowanie jednak o składzie najwyższego organu władzy to nie 
tylko prawo ale i obowiązek.

Obowiązek niezwykle poważny do którego spełnienia wszyscy mu. 
simy przystąpić z wielką powagą i rozsądkiem.

Jest to sprawa ogromnej wagi państwowej, jaki będzie dobór ludzi, 
których naród obdarzy zaufaniem reprezentowania go w Sejmie.

STEFAN WOLSKI
Adwokat, członek Lub. Oddz. Związku Literatów rolskich

Ordynacja Wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
realizuje w pełni zasadę ludowladztwa i demokracji. Wyraża się to m. in. 
w fakcie, że każdy poseł na Sejm będzie reprezentował bezwzględną wolę 
większości wyborców. To, że listy zgłaszać mogą nie tylko centralne 
organizacje 1 związki, lecz i ich ogniwa terenowe z własnej inicjatywy 
lub na zebraniach pracowniczych w zakładach pracy, gwarantuje, iż Sejm 
nasz będzie się składał z ludzi naprawdę reprezentujących szerokie masy 
ludu pracującego, a glos jego będzie istotnym odzwierciedleniem woli na
rodu polskiego. Nie będzie tu list państwowych, czy innych nie związa
nych z wolą bezwzględnej większości głosów.

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wybory do Sejmu odbędą się 
na zasadzie powszechności. Głosować będzie młodzież od 18 roku tycia, 
głosować będzie wojsko, głosować będą nawet chorzy w szpitalach. W ten 
sposób cały naród będzie mógł wziąć udział w glosowaniu

Ordynacja Wyborcza gwarantując wyborcom absolutną tajność 
głosowania i bezpośrednią kontrolę wyborcy nad listą, zezwala mu skre
ślić z listy te nazwiska, na które nie pragnie on oddać swego głosu. Mo
ment ten jeszcze raz podkreśla istotne założenie Ordynacji, ażeby osoby, 
wybrane do Sejmu były reprezont otami bezwzględnej woli wyborcy, 
skontrolowanej w czasie oddania głosu przez niego samego. Te cechy 
naszej prawdziwie demokratycznej Ordynacji Wyborczej dp Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej stawiają ją w rzędzie dokumentów ilu. 
strojących demokratyczne oblicze naszegó ustroju i to, ie wyrasta on 
z najszerszych mas ludu pracującego 1 służy interesom tych mas.

Pomnik Stefana Jaracza
W r. 1945 zmarł Stefan Jaracz, 

jeden z najgorliwszych pracowni
ków teatru i krzewiciel kultury 
teatralnej w Polsce, Zasługi zmar
łego uczciło społeczeństwo złoże
niem zwłok na Cmentarzu Poważ- 
kowski w Warszawie w Alei Za
służonych. W 7 rocznicę śmierci 
Stefana Jaracza, dn. 11 bm. odby
ło się uroczyste złożenie wieńców 
na grobie artysty. W uroczystości 
wziął udział minister Kultury t 
Sztuki Stefan Dybowski oraz przed
stawiciele świata kulturalnego sto
licy. Wieńce zostały złożone u stóp 
nowowzniesionego pomnika Ste
fana Jaracza, dłuta artysty - rzeź
biarza Stanisława Sikory.

Zdjęcie przedstawia grób Jara
cza w czasie uroczystości złożeniu 
wieńców.



Kultura i Zycie nr 19. str. 4

Cenzusy wyborcze w Ameryce
Demokratyzm głosowania w 

ustroju kapitalistycznym nie jest 
konsekwentny nawet w sensie 
czysto prawnym. Powszechne i 
równe prawo wyborcze głoszone 
przez niektóre konstytucje burżu- 
azyjne jest faktycznie sprowadza
ne do zera przez najróżniejsze or
dynacje wyborcze i sposób w jaki 
są interpretowane przez oficjalne 
osobistości z aparatu rządowego i 
sądowego. Najlepiej daje się to 
zilustrować faktami z życia Sta
nów Zjednoczonych. Prawa wy
borcze, ustanowione w konstytucji 
federalnej Stanów Zjednoczonych, 
są fałszowane przez ordynacje wy
borcze stanów do tego stopnia, że 
tylko na papierze pozosieją równe 
i powszechne. Według oświadcze
nia byłego profesora prawa Uni
wersytetu Kalifomiskiego D. Mac 
Gawnie nie ma w Ameryce dwóch 
stanów, w których ordynacje wy
borcze byłyby jednakowe albo 
sprawiedliwie stosowane do wszyst 
kich warstw ludności. I tak np. 
cenzus osiedlenia potrzebny do 
uzyskania prawa wyborczego w 
stanie Wisconsin wynosi 10 dni. w 
stanie Michigan — 20, w niektó
rych stanach — 30, w 13 stanach 
— 6 miesięcy i w 4 stanach — 1 
rok. Długotrwałość obowiązkowe
go przebywania w granicach okrę 
gu wyborczego, stanowiąca w USA 
warunek wzięcia udziału w głoso
waniu, wynosi w stanie Maryland 
1 dzień, a w stanie Missisipi 1 rok. 
Prawie połowa stanów stosuje w 
różnej formie majątkowy cenzus 
wyborczy. Sens jego polega na 
tym, że aby uzyskać prawo do 
wpisania na listy wyborców wyma 
ga się w niektórych stanach uisz
czenia podatku, w innych — posła 
dania działki ziemi, albo innego 
majątku. Pewien działacz amery
kański wyśmiewając te porządki 
pisał;... „przed wami stoi człowiek, 
który posiada dziś własnego osła i 
osioł ten wart jest 100 dolarów. 
Dziś ten człowiek jest wyborcą 
(bo posiada maiątek 100 dolarów i 
oddaje głos). Nazajutrz osioł zdy
cha. Następnego dnia człowiek ów 
udaje sie na wybory bez osła i 
okazuje się, że nie ma już prawa 
głosowania. Teraz powiedzcie mi. 
któż był wyborcą — człowiek czy 
osioł?...**

W szeregu stanów Ameryki nie 
pozwala się na wpisywanie na lis
ty wyborców osób ubogich oraz 
otrzymujących zapomogi W sta
nach z dużym procentem ludności 
murzyńskiej, wymaga się uiszczania 
specjalnej opłaty w związku z 
'.'.'pisaniem na listy wyborców. 
Przy tym opłaty przyjmowane są 
w określonym terminie na począt
ku roku, chociaż wybory odbywa
ją się zazwyczaj jesienią- Wybor
cę stawna się w ciężkiej sytuacji; 
musi on zatroszczyć się o rejestra
cję na długo przed wyborami, 
uiścić opłatę i starannie przecho
wać kwit, ponieważ zgubienie poz
bawia go prawa glosowania w da
nym roku. Dla niezamożnych 
warstw ludności wpłata pogłówne 
go podatku wyborczego Jest znacz 
r.ym obciążeniem.

Istnieje jeszcze wiele innych 
cenzusów’. W Stanach Zjednoczo
nych odsuwa się od wyborów 
Chińczyków (stan Kalifornia), In
dian (stany Idaho, Waszyngton, 
Missisipi, Nowy Meksyk), ateistów 
(stan Północna Karolina). W 29 
stanach żołnierze i marynarze nie 
mogą brać udziału w wyborach. W' 
pozostałych 19 stanach mają oni

czynne prawo wyborcze, jeśli ich 
pułk lub jednostka marynarki znaj 
duje się na terytorium tego stanu, 
którego organy prawodawcze wy
biera się w danej chwili. W 20 sta
nach wprowadzono cenzus wy
kształcenia. W stanie Oregon oby
watel poddany egzaminowi musi 
umieć przeczytać płynnie 50 słów 
z instrukcji wyborczej, a w stanie 
Alabama musi nie tylko umieć 
przeczytać, ale rzeczowo z (punktu 
widzenia egzaminatorów — przyp. 
red.) wyjaśnić po angielsku każdy 
artykuł konstytucji Stanów Zjedno 
czonych. W stanie N. Hampshire 
żąda się od egzaminowanego, .by 
wyciągnął z pudełka kartkę z pię
cioma wierszami zawiłego tekstu 
angielskiego, który obowiązany 
jest przeczytać by otrzymać prawo 
głosowania. Wszystkie te i podob
ne ograniczenia pozbawiają milio
ny obywateli Stanów Zjednoczo
nych prawa wyborczego. I tak np. 
w kampanii wyborczej 2 listopada 
1948 roku spośród 93 milionów o- 
bywateli amerykańskich w wieku 
ponad 25 lat, tzn. posiadających 
według prawa czynne prawo wy
borcze glosowało tylko 48,6 milio
na ludzi, czyli nieco więcej niż 50 
proc, wyborców. Pozostali wybor
cy odsunięci zostali od udziału w 

JAN POŁONIECKI

Wierszyk
Najgorzej życzę pysztflkom.
Spaliłbym wszystkich zapałką. 
Głupiec. Nic nie rozumie. 
Gębą obraca w tłumie.
Przystanie, zrobi przedziałek — 
Pyszałek. Głupi pyszałek.
W kinie, na schodach, w sklepie 
on lepiej. Wszystko wie lepiej. 
W gorączce, w piosence, we śnie 
on wcześniej. On wszystko wcześniej.

Plaga, koledzy, plaga, 
życie nam truje zgaga.

/
Za guzik cię weźmie na bok 
i zacznie kłaść ci w uszy. 
Zaprzecz pokornie, słabo — 
pyszałek cię rozkruszy. 
Byś się nie martwił, klepie: 
— No, będziesz wiedział lepiej.

Gdzie płynie rzeka Białka 
spytaj o to pyszałka. 
Czemu jest żółte złoto 
spytaj pyszałka o to. 
Dlaczego mówią „kobita" 
pyszałka o to spytaj. 
Wie wszystko, wszystko, wszystko. 
Ty w dole. On — peryskop.

Pyszałek ma różne strony: 
dodatnie i zachodnie 
jest zawsze ogolony 
ma zawsze czyste spodnie 
i do teatru bilet 
pióro Medy yn Jusej 
i znaczy zawsze tyle 
co inni dwaj, czy trzej.
Inni? Śmiech. Szpak na dachu.
Kultura, panie, to zachód.

Czasem tak: Biurko. Siedzi. 
Siedzi jak śniedż na miedzi.

wyborach wskutek - różnorakich 
cenzusów wyborczych i innych spo 
sobów. Tak więc np. w 11 stanach 
południowych 7,7 miliona wybor
ców pozbawiono prawa wyborcze
go stosując cenzus podatkowy; 2,8 
miliona obywateli pozbawiono gło
su na tej podstawie, że nie umieją 
czytać i pisać po angielsku, ponad 
2 miliony Amerykanów nie wzięło 
udziału w głosowaniu z powodu 
cenzusu osiedlenia; 3,4 miliona A- 
merykanów znajdowało się w dro
dze i z te‘go powodu nie mogło 
skorzystać ze swego prawa wy
borczego. Ponadto stosowano po
gróżki i gwałty, w szczególności w 
stosunku do Murzynów i Indian. 
Oczywiście działały również i ta
kie czynniki jak nacisk gospodar
czy na większość społeczeństwa, 
nędza, zbyt małe zorganizowanie 
ludzi pracy, terrorystyczne akty 
policji, sądu itp.

Jak widać z powyższych faktów, 
w tej dziedzinie — jak zresztą w 
każdej dziedzinie życia w USA 
— wbrew temu co chcieliby suge
rować nam piewcy „wolności" z 
BBC, Głosu Ameryki i Radia Wol
na Europa istnieje tylko i wyłącz
nie fikcja, oszustwo i fałsz popar
ty pałkami policji i naciskiem 
administracyjnym.

o pyszałkach
A twórczy duch siedzenia 
w anioła bubka zmienia. 
Więc zerka wzniosły anioł 
na tę ładniejszą panią 
i myśli anioł wciąż 
co by powiedział mąt.
— Bo kobita ? Ba, wciąż z cicha 
do mnie tęskni tudzież wydycha.
— Ach!... (— No proszę, niby miech) 
... wiesz Jadziu niu, kot nam źdećhl.

Jest i taki pyszał który 
{wiazdą jest literatury, 
laki problem, jaki ton — 
tylko pyszał. Tylko on. 
Rdzie jest schemat, gdzie jest temat 
w mig rozstrzygnie ten dylemat. 
Nawet kiedy brak tematu 
pyszał cenną radę ma tu. 
U mnie tylko. Więcej nigdzie. 
Brzdęk, kolego. Z tego wydźwięk. 
Cóżem sobie już krwi napsuł! 
Lecz myśl twórcza! Ta ocala. 
Grunt, kolego, żeby naprzód 
jak Zatopek do Fragala.

Bo jak sami już widzicie 
tak jak na literaturze 
pyszał się niesamowicie 
na fizycznej zna kulturze. 
Wyjątkowo na tym zna się 
(tylko o tym milczą w prasie).

By więc uczcić te zasługi 
tudzież zalet szereg długi 
zanim przyszli i potomni 
pyszałkowi wzniosą pomnik 
wdzięczność nasza niech wybuchnie 
niech jak srebrna trąbka gra 
dech Jak salwa hymnem gruchnie 
Ha, ha, ha, ha, ha, ha, ha!!!

Koalicje wyborcze 
we Francji

Dążąc do ograniczenia liczby po
słów komunistycznych w parlamen 
de, reakcja francuska przeforso
wała uchwałę o zmianie ordynacji 
wyborczej. Nowa francuska ordy
nacja wyborcza została uchwalona 
w maju 1951 roku. Na jej podsta
wie odbyły się wybory w dniu 17 
czerwca 1951 roku.

Francuska ordynacja wyborcza 
jest jedną z najbardziej oszukań
czych, jakie były kiedykolwiek 
uchwalane.

Opierając się na systemie więk
szościowym w połączeniu z możli- 
wośdą tworzenia tzw. koalicji, da
je ona możność całkowitego u- 
trącania kandydatów z KPF.

Francuski system większośdowy 
polega na tym, że lista względnie 
koalicja list, która uzyska więcej 
niż 50’/o głosów zabiera wszystkie 
mandaty w okręgu. Najważniej
szym w tym jednak jest przepis 
mówiący o tworzeniu koalicji.

Stworzenie koalicji zgłasza się 
tylko w prefekturze, nie podając 
go do wiadomości wyborcom- U

grupowania, które zgłosiły koalicję, 
jeśli uzyskają razem przeszło 50 
proc, głosów dzielą się wszystki
mi mandatami proporcjonalnie do 
liczby otrzymanych głosów, a u- 
grupowania będące poza koalicją 
bez względu na ilość głosów’ nie 
otrzymują żadnego mandatu.

W tei. sposób wyborca, który glo 
sując np. na SFIO wypowiada się 
przeciw de Gaulle‘istom swoim 
głosem przyczynia się też do zwięk 
szenia liczby mandatów na tę li
stę.

Tygodnik „France Nouvelle“ przy
tacza taki przykład demaskujący 
oszukańczy charakter tej ordyna
cji. Przypuśćmy, że okręg wybor
czy liczy 300.000 wyborców’, roepo- 
rząd ających 7 mandatami. Odda
no 230.000 głosów. Partia Komuni
styczna zdobywa 114.770 głosów, 
tj- 49,9 proc., SFIO — 20 000 tj. 
8,7 proc.. MRP — 11,500 tj. 5 proc., 
niezależni — 16.000 tj. 7 proc., ra
dykałowie — 18.000 tj. 7.8 proc., 
partia chłopska — 15 000 tj. 6.5 
proc., UDSR — 11,930 tj. 5,1 proc- 
i RPF — 22.800 tj. 10 proc.

Jeżeli wszystkie listy antykomu
nistyczne należą do koalicji otrzy
mują one razem 115.230 głosów, 
tj. 50,1 proc. Przy zasadzie rozdzia
łu proporcjonalnego, obowiązującej 
w 1946 roku mandaty zostałyby 
rozdzielone w sposób następujący: 
partia komunistyczna 5, RPF 1 i 
SFIO — 1- Jednakże przy więk- 
« 'ściowej. oszukańczej ordynacji 
wyborczej listy koalicyjne zdoby
wa.’ ą wszystkie mandat”, a lista ko 
munistyczna żadnego. Arytmetyka 
wyborcza wygląda więc W’ sposób 
następujący: 11 500 głosów — 1 
mandat, 114.700 głosów — żadnego 
mandatu, albowiem wystarcza, by 
partie zawierające koalic’ę wybor
czą osiągnęły 5 proc, głosów 
(11.500), by zapewnić sobie 1 man
dat.

Dzięk’ taj ordynacji FPF, która 
zdobyła 26,5 proc, głosów uzyska
ła zaledwie 16,2 proc, mandatów, 
a SFIO z 14,5 proc, głosów otrzy
mała 16.7 pi-Oc. man tatów-

W 37 departamentach komuni
ści uzyskali największą ilość gło
sów, a największą ilość mandatów 
tylk > w 9. V," 38 departamentach 
listy koalicyjne dzięki systemowi 
większościowemu zabrały wszyst
kie mandaty.

Opierając się na liczbie głosów i 
mandatów, na jednego posła ko
munistycznego przypada około 49 
tys. głosów’, a na posła z SFIO — 
26,5 tys. głosów.

Oszukańcze metody francuskie
go systemu wyborczego nie ogra
niczają się tylko do tego. Francu
ska ordynacja wyborcza przewi
duje też, że wszystkie departamen
ty, które obecnie pokrywają się z 
okręgami wybierają taką samą 
ilość deputowanych. Jest rzeczą ja
sną, że departamenty gęściej za
ludnione mają większy odsetek kia 
sy robotniczej i zrównanie ich mia
ło na celu pozbawienie robotników 
odpowiedniej reprezentacji w Zgro 
madzeniu Narodowym.

Ordynacja francuska jest jed
nym z wńeiu przykładów, jak bur- 
żuazja pozbawia masy pracujące 
wpływu na rządzenie państwem.

Wielu dyrektorów lubelskich in
stytucji i przedsiębiorstw znajdu
je się na wczasach.

JO o.

Dziennikarz: — Wyjeżdżam do 
Btjcępanego przeprowadzić wy
wiad z dyrektorem LZG.

Lublin w sierpniu
Kioski z napojami chłodzącymi 

podczas upałów mają ogromne 
powodzenie.

Artyści Teatru im. J. Osterwy 
w Lublinie wyjechali na wczasy.

Lubelskie baseny cieszą się dużą 
frekwencją.

Rys. Esy

Lublin w sierpniu pozbawiony 
jest poważniejszych imprez spor
towych.

Sport w WKKF
Przepraszam, czy może mi pan 

kupić kufelek piwa?

Panie! weź pan nogę, chcę po
pływać.
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Dokonać remcntów piekarń, zlikwidować bumelanctwo pracowników, sprawiedliwie rozdzielać premie, troszczyć sio o nowe kadry, usprawnić transport

Problem zaopatrzenia miasta Lublina w pieczywo
musi być szybko rozwieszany

Już od dłuższego czasu jesteśmy 
w Lublinie świadkami, ciągłych 
trudności w dziedzinie zaopatrzenia 
w tak podstawowy artykuł jakim 
jest pieczywo.

„Sztandar Ludu“ porusza ten pro 
blem alarmując czynniki odpowie
dzialne za tę sprawę, żądając pod
jęcia środków zaradczych celem 
zlikwidowania tej bolączki. Po kaź 
dej takiej kampanii potrafiono ja
koś rozładować „napięcie".

W ostatnich czasach problem ten 
stał się znów drażliwy, a od kilku
nastu dni sprawa braku pieczywa 
występuje szczególnie ostro, (podo
bnie zresztą jak to miało miejsce 
w tym okresie w roku ubiegłym). 
Czynniki odpowiedzialne za zaopa
trzenie miasta nie potrafiły wycią
gnąć wniosków z doświadczeń ub. 
roku i zapobiec powtórzeniu się tej 
sytuacji.Zjawisko to niepokoi mieszkań
ców naszego miasta, wprowadzając 
atmosferę „kolejek", różnych de
strukcyjnych komentarzy 1 plotek.

Spróbujmy Jeszcze raz naświetlić 
to zagadnienie, przedstawić wszyst
kie błędy i zaniedbania w tej dzie
dzinie ażeby w końcu konsekwen
tnie doprowadzić do rozstrzygnię
cia trudnego niewątpliwie, ale na- 
pewno rozwiązalnego problemu.
NIE NADĄŻAMY z PRODUKCJĄ

Produkcja pieczywa wzrosła w 
stosunku do tego samego okresu w 
roku ubiegłym, ale niewspółmier
nie do zwiększonej konsumpcji.

Dla pokrycia dziennego zapotrze
bowania, Lublina łącznie z WSK, 
(wyłączając soboty i poniedziałki), 
potrzeba 72 tony pieczywa, 
(uwzględniając, że Chleb wykupują 
również w mieście kułacy i speku
lanci wiejscy). Do tej chwili pie
karnie Lubelskich Zakładów Pie
karniczych, MHD i prywatne, wy
piekają razem 60 ton. Przy czym 
te 60 ton jest cyfrą raczej teorety
czną. Decyduje brak rytmiczności 
pracy poszczególnych piekarni.

Dla przykładu zanalizujemy pra
cę dwu piekarń prowadzonych 
przez MHD, których produkcia, jest 
„kroplą w morzu" w stosunku do 
produkcji pozostałych.

W Piekarni Nr 3 przy ul. Kroch
malnej zatrudnionych jest na 3 
zmiany bezpośrednio w produkcji 
— 12 ludzi. Plan przewiduje wypiek 
2200 kg. na dobę, zamówienia na
pływające ze 6 sklepów opiewają 
na 3000 kg. a rzeczywisty wypiek w 
najlepszym razie wynosi 1810 kg. 
W dniu 18 bm. piekarnia nie osią
gnęła nawet tej cyfry z powodu 
nieusprawiedliwionej nieobecności 
6 pracowników (w dniu 19 bm., 
było 3 nieobecnych).

Nieusprawiedliwione nieobecności 
w pracy w tej Piekarni są na po
rządku dziennym, mają miejsce po 
każdej wypłacie. Pracownicy prze
dłużają sobie samowolnie urlopy 
np. Jan Poliszuk, który w dniu 20 
bm. od 2 dni winien być przy war
sztacie, nadal nielegalnie urlopuje, 
Wacław Smoliński, był w miesiącu 
lipcu 5 razy nieobecny.

Kierownictwo piekarni przesyła 
codziennie meldunki o nieobecności 
do referatu dyscypliny pracy, któ
ry nie wyciąga jednak żadnych 
wniosków, albo stosuje kary z pół
rocznym opóźnieniem!

Ten stan rzeczy powoduje takie 
dniu 18 bm- kiedy 

sklep MHD Nr 5 przy ul. 1 Maja 
nie otrzymał w ogóle pieczywa. 
W dniu 19 bm. na zamówionych 
400 kg. Chleba otrzymano tylko 120 
kg. a w dniu 20 bm. na zamówio
nych 500 kg. — 152 kg.

Druga piekarnia MHD mieszczą
ca się przy ul. Żelaznej również 
ma przerwy w produkcji, spowodo
wane brakiem socjalistycznego sto
sunku do pracy wśród załogi. Pie
karnia pracuje tylko na 2 zmiany. 
Przy produkcji na jedną, zmianę 
zatrudnionych jest 4 pracowników. 
Nocna zmiana z 19 na 20 bm. nie 
pracowała w ogóle, ponieważ do pra 
cy stawili się tvlko dwaj piekarze 
i to spóźnili się 2—3 godz. Na dzien
ną zmianę również nie rtawił się 
jeden pracownik. Piekarnia Nr 2 
zamiast dostarczyć w dniu 20 bm. 
1100 kr. pieczywa, wyprodukowała 
tylko 500 kg., którymi trzeba było 
obdzielić 4 sklepu MHD. W dniu 
tym m. in. sklep Nr 108 przy ul. 
Gromadzkiej, jedyny w oddalonej 
od miasta dzielnicy robotniczej, 
Majdan Tatarski, otrzymał na za
mówionych 400 kg. chleba — 80 kg. 
(bulek nie było wcale).

Tak więc jedną z przyczyn trud
ności zaopatrzenia miasta w pieczy 
wo jest niska wydajność pracy pra
cowników piekarń wypływająca z 
tolerancji bumelanctwa, z braku 
pracy polityczno - uświadamiają
cej wśród pracowników. Jest to o- 
gólna bolączka wszystkich piekarni 
na terenie Lublina.

Drugą bolączką jest brak kadr 
fachowców — piekarzy.

Aby tę sytuację uzdrowić, wła
dze, którym podlegają zakłady pie
karnicze powinny jak najszybciej 
wprowadzić w życie wskazania Pre
zydenta Bolesława Bieruta, zawarte 
w referacie wygłoszonym na VII 
Plenum — więcej troszczyć się o 
warunki bytowe pracowników pie
karni 1 pilnować sprawiedliwego 
rozdziału premii zgodnie z osiągnię 
ciami w pracy.

Brak troski o warunki bytowe 
pracowników i niesprawiedliwy roz 
dział premii w niektórych piekar
niach powoduje ustawiczne znie
chęcenie personelu.

Konkretnym przykładem anarchii 
w tej dziedzinie są stosunki panu
jące w piekarniach MHD Nr 2 i 3. 
W lipcu br. zmiana nocna ob. Beł- 
czykowskiego, najlepsza zmiana, na 
której piekarnia Nr 3 opiera całą 
swą produkcję, wyrobiła około 200 
proc, normy wypieku, a otrzy
mała tylko 50 proc, premii. (?!) 
podczas, gdy zmiana ob. Iwanka, 
która wyrobiła tylko 75% normy 
otrzymała 45»/, premii (?!) Wywo
łało to zrozumiałe rozgoryczenie 
wśród przodujących pracowników 1 
w konsekwencji sprawiło obniżenie 
ich wydajności pracy w sierpniu. W 
lipcu piekarnia plan wykonała w 
113%, w sierpniu prawdopodobnie 
plan nie zostanie zrealizowany.

Przyznane kredyty na akcję socjal

Program budownictwa socjalizmu zespala miliony Polaków
W poprzednim artykule omawialiśmy sytuację ekonomiczną wsi 

polskiej w okresie wyborów 1935 r.
Dzisiaj omawiamy co jest treścią naszej nowej Ordynacji Wybor

czej.
Ordynacja Wyborcza Polskiej Rze

czypospolitej Ludowej jest wyrazem 
przemian, jakie zachodzą w życiu 
naszego narodu, a przede wszystkim 
jest ona wyrazem faktu, że naród 
nasz jest — jak nigdy dotąd — jed
nolity. Nowa Ordynacja urzeczywist
nia naczelną zasadę naszej Konsty. 
tucjl, iż w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej władza należy do ludu pra
cującego miast 1 wsi. Nowy Sejm, 
wybrany według zasad nowej ordy
nacji, będzie wyrażał wolę ludu pra
cującego miast 1 wsi.

Co Jest treścią życia politycznego 
najszerszych mas naszego narodu ? 
Co zespala miliony Polaków?

Jest nim program budownictwa 
socjalizmu, realizowany we Froncie 
Narodowym Walki o Pokój 1 Plan 
6-letnl. W nim widzą miliony Pola
ków 1 Polek gwarancję rozkwitu, 
niepodległości 1 suwerenności Oj
czyzny.

Jaka jest Istota naszego Frontu 
Narodowego? Dał na to pytanie od
powiedź towarzysz Bolesław Bierut 
na VII Plenum Komitetu Central
nego PZPR:

„„.front narodowy oznacza front 
klasy robotniczej z podstawowymi 
masami chłopstwa i pracującej inte
ligencji przeciwko elementom kapi
talistycznym, które przeciwstawiają 
•ię naszej walce o pokój i pomyślną 
realizację Planu Sześcioletniego — 
stawiają opór naszym planom uprze
mysłowienia Polski, znpewnienia jej 
obronności i umocnienia jej niepod
ległości, przeciwstawiają się planom 
budownictwa socjalistycznego".

Wsłuchując się w sens tych słów, 
każdy z nas odnajduje w nich mą
drość polityczną, jaką przekazuje 
nasza Partia patriotom polskim, mą
drość poczynań, zamierzeń, poświę
ceń narodu, kierowanego przez kla
sę robotniczą w imię najszczytniej
szego celu naszych czasów, w imię 
socjalizmu. Jest w tych słowach 
rytm pracy Walcowni, odgłos od
strzeliwanych brył węgla w górno- 
1 *i.no-Sląsklch  kopalniach, jest w 

ną oraz bezpieczeństwo i higienę pra 
cy są niewykorzystywane, na skutek 
czego część piekarzy pracuje w 
skandalicznych warunkach. Praca 
np. w piekarni nr 3 odbywa się w 
ciasnym, niskim pomieszczeniu, przy 
sztucznym świetle i bez żadnej wen
tylacji, co sprawia, że w dni upalne 
panuje tam temperatura więcej niż 
tropikalna.

Wymienione tutaj niedociągnięcia, 
mają miejsce we wszystkich niemal 
piekarniach w naszym mieście.
Z REMONTEM NIE MOŻNA 
ZWLEKAĆ

Obie piekarnie produkowałyby 
więcej pieczywa 1 lepszej jakości, 
gdyby pomyślano również o prze
prowadzeniu koniecznych remon
tów. W piekarni Nr 3 wystarczyły
by 4 dni przerwy w produkcji, aby 
doprowadzić do porządku skrzynie 
tzw. „bajty" do ciasta, wyremonto
wać piec i tzw. „trzon". Nierówny 
trzon powoduje, że chleb jest po
gnieciony, ciasto wewnątrz rwie się 
itp. Konsumenci od dłuższego czasu 
dusznie narzekają na jakość pie
czywa z tej piekarni. Przedsiębior
stwo MHD odwleka remont, cze
kając aż LZP przejmie piekarnie!

W Piekarni Nr 2 przeprowadzono 
niedawno remont, jednak bez prze
budowy komina, co ogranicza po
ważnie produkcję i powoduje wię
ksze zużycie opału.
Z JAKOŚCIĄ NADAL ŹLE 
A Z DOSTAWĄ NIE LEPIEJ

Oprócz najważniejszej bolączki — 
braku pieczywa, utrapieniem konsu
mentów jest stale pogarszająca się 
jakość pieczywa.

Również o braku należytej troski o 
konsumenta—człowieka pracy świad 
czą opóźnienia w dostawie pieczywa 
do sklepów. Tylko kilka sklepów w 

te słowa zaklęta pracowita cisza la
boratoriów, jest w nich zawarty war
kot traktorów, wyjeżdżających na 
niezorane jeszcze pola naszych wsi, 
jest w nich 1 patos tej chwili, kiedy 
palące, trafne, namiętne słowo pra. 
cującego chłopa demaskuje wrogą 
robotę kułaka 1 jego zauszników 
wobec całej gromady.

Jest w słowach towarzysza Bieru
ta wskazana 1 główna siła frontu 
narodowego 1 jej sojusznicy i wróg 
śmiertelny. Są w nich wskazane 
główne nasze zadania — plan uprze
mysłowienia Polski, plan wzmocnie
nia naszej Obronności i niepodległo
ści — plan Polski takiej, która w 
sojuszu z Innymi państwami obozu 
pokoju śmiało oprzeć się może zaku
som imperialistów, działających z 
zewnątrz naszych granic i plugawej 
kreciej robocie wroga wewnętrz
nego.

Wiele zmieniło się w Polsce, nim 
Przewodniczący partii klasy robot
niczej mógł przytoczone słowa wy
powiedzieć Zmieniliśmy się my sa
mi. Zmieniła się w okresie minio
nych ośmiu lat naszej niepodległości 
klasa robotnicza, która zwycięsko 
przeszła przez trudne egzaminy na
łożone jej przez historię. Polska 
klasa robotnicza ma za sobą już zwy 
cięskie batalie w dziele budowy no
wego ustroju. Za nami jest już okres 
realizacji wielkich reform, zapowie
dzianych przez Manifest Lincowy: 
utrwalenie władzy ludu, unarodowię- 
nie przemysłu, reforma rolna, za- 
gospodarowanie Ziem Zachodnich. 
Historia Polski wpisała już na po
czesnym miejscu złamanie mikołaj- 
czykowsklej reakcji, rozbicie socjal
demokratycznej agentury w naszym 
ruchu robotniczym, rozszyfrowanie 1 
likwidację śmiertelnego nfebezpie- 
czeństwa gomułkowszczyzny. Punk
tem zwrotnym w dziejach polskiej 
klasy robotniczej i całego narodu 
było zjednoczenie polityczne tej przo
dującej klasy narodu w dniu 15 
grudnia 1948 roku. Miliony bohate. 
rów pracy hartowało swe siłv umie

mieście otrzymuje pieczywo w go
dzinach od 6—-7, wszystkie inne ze 
znacznym opóźnieniem. Dużo by o 
tym mogli powiedzieć mieszkańcy 
ul. 1 Maja. W dniu 20 bm. sklep LSS 
nr 86 otrzymał chleb dopiero o godz. 
8-mej, bułki przed 10-tą, co sprawi
ło, że ludzie poszli do pracy *bez  śnia 
dania, a w spóźnione pieczywo zao
patrzyli się kułacy.
JAK MOŻNA ZAPOMNIEO
O KOMINIE

Rozwiązaniem problemu zaopatrze
nia w pieczywo byłoby oddanie 
wreszcie do użytku plekarni-fabrykl, 
której budowę zaczęto przed dwo
ma laty. Niestety mimo obietnic nie 
nastąpi to prędko, bowiem wyko
nawcy zapomnieli o... kominie i 
dźwigach.

W myśl umowy komin miał być 
gotowy na dzień l.IX br. Niestety 
LPZB zapomniało (?!!) przedłożyć 
projektu budowy do Warszawskiego 
Zjednoczenia Budowy Kominów Prze 
myślowych, skutkiem czego w termi 
nie nie złożono zapotrzebowania na 
cegłę, która musi być sprowadzana 
aż z Katowic.

Również nie przewidziano budowy 
tzw. „czopuchów", które są elemen
tem niezbędnym do instalacji komi
na.

Trzecim przeoczeniem LPZB było 
niedostarczenie na czas dokumenta
cji do Zjedn. Urządzeń Dźwigowych, 
co nie pozwoli zainstalować dźwi
gów, które w myśl umowy winny 
być gotowe na dzień 30.IX br.

Te karygodne niedopatrzenia spra 
wiają, że piekarnia będzie uruchomio 
na dopiero w 1958 r.

Do tego czasu musimy zmobilizo
wać wszystkie środki, aby nie do
puścić do luk w zapotrzebowaniu w 
chleb, tymbardziej, że trudności tu

jętności 1 charakter w bojach o rea. 
llzację planu trzyletniego i pierw
szych lat wielkiego Planu 6-letnie- 
go. Polska klasa robotnicza stała się 
siłą kierowniczą we wspólnej Oj
czyźnie polskiego ludu pracującego.

Zmiany te obserwujemy również 
na ziemi lubelskiej, która w okresie 
rządów sanacyjnych była zacofana i 
zaniedbana. Dziś dzięki opiece Pań
stwa z roku na rok zmienia się obli 
cze ziemi lubelskiej. Robotnik, chłop, 
inżynier nadają jej nowe kształty. 
Rosną mury FSC w Lublinie, rosną 
mury nowych fabryk WSK, Boda- 
czów, Kraśnik itp.

Wielkie zmiany zaszły wśród chło- 
pów polskich. Coraz szerzej pojmu
ją oni, jak przebiega linia frontu 
walki klasowej, dzieląca chłopów 
pracujących od wyzyskiwaczy ku
łackich. I coraz pewniej, za przewo
dem swych braci - robotników — 
przyłączają się do ofensywy prze
ciwko pozycjom kułackim. Walka ta 
wciąż przybiera na sile. Tam, gdzie 
powstaje nowa spółdzielnia produk
cyjna, tam, gdzie chłop manlfesta- 
cyjnie odwozi pierwsze zboże dla 
państwa, tam, gdzie jeszcze jeden 
syn chłopski opuszcza swą wieś, by 
udać się do wyższej szkoły lub do 
przemysłu, tam, gdzie przeciąga się 
wśród zagród przewody elektryczne, 
tam, gdzie po raz pierwszy w życiu 
siwy chłop, dotąd analfabeta, sięga 
po książkę — wszędzie tam właśnie 
pada jeszcze jedna reduta kapitaliz
mu na wsi, wszędzie tam, właśnie o 
krok bliżej do socjalizmu na wsi. I 
w ten sposób realizuje się program 
naszego Frontu Narodowego wśród 
tysiąca chłopskich gmin 1 wsi.

Wystarczy uważnie przeczytać 
którykolwiek z ostatnich numerów, 
by dowiedzieć się ilu chłopów odsta
wiło już zboże wywiązując się ze 
swych obowiązków wobec Państwa, w 
których gminach zorganizowano zbio 
rowe dostawy zboża. Wiele informa
cji znajdziemy również n. t. nowo- 
otwartych świetlic, bibliotek, szpita- 
li, izb porodowych, nowych linii elek
trycznych.

W ciągu minionych ośmiu lat na
sza inteligencja pracująca, a zwłasz
cza inteligencja twórcza, wyszła w 
swej większości zwycięsko z próby 
zmagań się ze starymi obciążenia

taj wzrosną z chwilą powrotu do 
miasta kilku tysięcy młodzieży uczą 
cej się.

* * »
Wydział Handlu Prezydium WRN 

zorientował się wreszcie, że nie ma 
chwili do stracenia i w dniu 20 bm. 
zwołał konferencję z udziałem przed 
stawiciell LZP, MHD oraz CR° y 
celu wspólnego zastanowienia się r 
jaki sposób dać miastu brakuj; ę 
12 ton pieczywa.

W wyniku narady postanowiono 
wykorzystać możliwości produkcyj
ne istniejących piekarni prywatnych, 
co powinno dać dodatkowo 9 ton 
pieczywa oraz uzyskać brakują e 
dalszo 3 tony zamykając dwie p. j- 
karnie LZP Nr 12 i 15 przerzucając 
załogi tych piekarń dla wzmocnienia 
obsady piekarni Nr 1 i 3, które ma
ją większe możliwości produkcyjne.

W celu zaspokojenia zwiększonego 
zapotrzebowania na pieczywo w so
boty 1 poniedziałki nawiązano kon
takt z piekarniami PSS w Puławach 
i Lubartowie oraz GS w Nałęczowie, 
które na soboty będą dostarczały 
dla Lublina brakujące ilości.

Oczekiwać należy, że postanowie
nia powzięte na tej konferencji już 
w ciągu najbliższych kilku dni przy, 
niosą poprawę w dziedzinie zaopatrzę 
nia Lublina w pieczywo.

Przedo wszystkim jednak najlep
sze wyniki przyniesie energiczna 
postawa kierownictwa LZP i Mili). 
Należy ukrócić samowolę, bumelan
ctwo i pijaństwo, panoszące się wśród 
pracowników piekarń, oraz wypła
cać premie zgodnie z wykonywaną 
pracą.

Dobre warunki bytowe i sprawie
dliwe wynagrodzenie sprawi, że do 
zawodu piekarskiego z<iczną napły
wać nowe kadry, które trzeba za
cząć szkolić już teraz dlii obsadzeńin 
przyszłej fabryki.

mi, ze złymi nawykami, opacznymi 
pojęciami wyniesionymi z okresu 
kiedy inteligencja wprzęgnięta była 
w służbę burźuazji. Trzeba jej było 
patrzeć szeroko rozwartymi źrenica
mi na wypadki dziejowe, przemiany 
historyczne. Musiała ona uczyć się 
nowo i po nowemu, by zrozumieć 
dokąd wiedzie droga wykuwana 
przez polską klasę robotniczą 1 by 
stanąć wreszcie u jej boku i budo
wać wraz z nią socjalizm. Pewna 
część inteligencji przeżywała trudne 
chwile załamań. Przeważająca jed
nak większość stała się świadomym 
współbojownikiem awangardy naro
du — klasy robotniczej.

Przed tymi rzeszami robotników, 
chłopów pracujących, Inteligencji 
Partia nakreśliła na VI Plenum 
program Frontu Narodowego 1 na 
VII Plenum wytyczyła drogę wzmo. 
żonej ofensywy socjalistycznej. Oto 
wyborcy, którym nowa konsekwent
nie demokratyczna Ordynacja dała 
wszystkie możliwości wyboru swych 
najlepszych przedstawicieli. Do nich 
to — patriotów zespolonych w sze
regach Frontu Narodowego — mó
wił towarzysz Bierut: „Apelujemy do 
narodu, ktćry przeżył najgłębszą iv 
swej historii rewolucję społeczną, 
do narodu, kM5ry karczuje korzenie 
wyzysku i przekształca się w nowy 
naród —• naród socjalistyczny. Cóż 
Jest treścią naszego apelu? Zjedno
czyć wszystkie siły, nndać im świa
domy, planowy kierunek 1 podnieść 
zacofany do niedawna byt material
ny i siły wytwórcze społeczeństwa 
na najwyższy poziom, jaki może 
osiągnąć wolny, wyzwolony naród".

Ordynacja Wyborcza, która w spo- 
«ób najbardziej demokratyczny za
bezpiecza realizację konstytucyjnej 
zasady ludowladztwa przyczyni się 
— przez wprowadzenie 1 zagwaran
towanie pełnej powszechnośoi, taj. 
ności, bezpośredniości 1 równości 
wyborów oraz zapewnienie szerokiej 
społecznej kontroli ich przebiegu — 
do konsolidacji, do dalszego wzmoc
nienia Frontu Narodowego 1 władzy 
ludu pracującego. Nowa Ordynacja 
Wyborcza będzie bowiem służyć 
nam, byśmy mogli wybrać do nowe
go sejmu ludzi najlepszych, takich 
którzy óddani są sercem i duszą 
budownictwu socjalizmu w Polsce.

M. JP.
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I roku bieżącym studenci otrzymają
497 nowych miejsc w Domach Akademickich

Ekspozytura Zarządu Ośrodków 
Akademickich w Lublinie prowadzi 
już od paru tygodni przygotowania 
do zbliżającego się roku akademic
kiego. W tym roku liczba miejsc w 
Domach Akademickich zwiększy się 
z 953 do 1450. Przygotowanie takiej 
ilości miejsc umożliwiło oddanie 
przez ZBM do użytku 2 kondygnacji 
Bloku B przy ul. Langiewicza oraz 
przejęcie byłego domu Uniwersytec
kiego Studium Przygotowawczego. 
Administracja Domów Akademic
kich w Lublinie rozporządza po
trzebną ilością sprzętu dia Domów 
Akademickich, z tym że 350 kom
pletów znajduje się jeszcze na obo
zach studenckich w Łaszczowie, 
Nałęczowie i Puławach. Obozy te w 
najbliższych dniach zostaną jednak 
zakończone i sprzęt powróci do Lu
blina.

Obecnie w Domach Akademic
kich przeprowadzane są generalne 
porządki, tak aby studenci z I roku 
studiów, którzy zamieszkują w Do
mach Akademickich, już na począ
tku września mieli mieszkania czys
te i sprzątnięte. Administracja roz-

pomieszczenia studentówplanowała
i wysłała na czas przydziały dla 
studentów 
natów.

Mimo tych osiągnięć, Zarząd 
środków Akademickich boryka 
jeszcze z wieloma trudnościami.

Zjednoczenie Budownictwa Miej
skiego | podpisało kilka umów 
z Z.O.A., i nie wywiązuje się znich. 
ZBM miał w ciągu całego sierpnia 
wyremontować bloki A i B oraz 
wybudować centralną stołówkę na 
1200 osób przy ul. Sowińskiego 5. 
Dotychczas jednak remonty nie zo
stały wykonane. Dobrze natomiast 
wypełnia swoje obowiązki brygada 
elektro-monterów.

Podobnie jest ze stołówką, która 
nie może „wyjść z fundamentów". 
Do września pozostało niewiele dni, 
bardzo więc wątpliwe, czy ZBM zdą 
ży ukończyć budynek w terminie.

do odpowiednich dzieka-

O- 
się

To samo jest z blokiem C.., przy 
którym prace są całkowicie zanied
bane.

Sprawą niewywiązywania się 
ZBM ze swych umów nikt się nie 
zainteresował, nawet Min. Budowy 
Miast i Osiedli.

Jest jeszcze jedna bolączka, nur
tująca Z.O.A. Chodzi o ułożenie 
chodnika do bloków A i B Powinna 
się tym zająć MRN. Sprawa jest 
dość poważna, bo jak dotąd do blo
ków A i B chodzi się po gliniastej 
drodze, na której pełno dołów oraz 
porozrzucanych cegieł i kamieni.

(rg)

LPZ swoim członkom

♦ ZESPORTU ♦
Spartakiada Wojska Polskiego

W drugim dniu Spartakiady Woj
ska Polskiego rozgrywano zawody 
w kilku dyscyplinach sportu.

W lekkoatletyce w poszczególnych 
konkurencjach zwyciężyli:

Mężczyźni — finały
100 m Anioła (Warszawa) 11.3 sek.

Pogorzelski

W 
że 
12 
15

Zapisy do chóru i baletu
Teatru Muzycznego

Sekretariat Teatru Muzycznego 
Lublinie podaje do wiadomości, 
codziennie w godzinach od 10 do 
w lokalu przy ul. Sądowej 8 pok.
przyjmuje zapisy kandydatów do 
pracy w chórze i balecie Teatru Mu
zycznego. Zapisy, trwać będą do dnia 
28. VIII. br. włącznie.

Eliminacje kandydatów odbędą się 
w sobotę dnia 30. VIII. br. o godzi
nie 8-ej w sali Teatru Muzycznego.

Zarząd Wojewódzki Ligi Przyja
ciół Żołnierza w Lublinie podaje do 
wiadomości, że 
łączności radiowej 
zakładach pracy i

Kurs bezpłatny.
kurs mogą się zgłaszać w każdym 
dniu od godz. 8-mej do 15-tej w Za
rządzie Wojewódzkim Ligi Przyja
ciół Żołnierza w Lublinie ul. M. 
Buczka Nr 28.

organizuje kursy 
I i II stopnia w 
szkołach.

Kandydaci na

Narada korespondentów
miejskich

W dniu wczorajszym odbyła się 
w Lublinie w sali konferencyj
nej ZSL j 
Przedmieście, 
tów miejskich 
Sprawozdanie 
zamieścimy w 
numerze naszego pisma.

Imprezy sportowe
w sobotę i niedzielę

SOBOTA 23 
Piłka nożna: 
LPZB o godz. 
wojewódzkiej.

NIEDZIELA
Piłka nożna: OWKS — Stal WSK gociz. 

15-ta — o mistrzostwo klasy wojewódz
kiej.

Kolejarz (Lublin) 
godzina 17.00 
jewódzklej.

bm.:
Stal FSC — Budowlani 

17-ej o mistrzostwo klasy

Pchnięcie kulą 
(Mar. Woj.) 14,2 m,

Skok wzwyż — Szewc (Byd
goszcz) 1,75 m.

Kobiety — finały
100 m — Jesionowska (Warszawa) 

12,5 sek,
Rzut granatem — 

(Warszawa) 44,41 m.
♦ ♦ *

W piłce nożnej Bydgoszcz poko
nała Wrocław 4:1. Warszawa wygra 
ła z Marynarką Wojenną 4:2, a Lot
nictwo zremisowało z Krakowem 
3:3.

Sobodńska

24 bm :

Gwardia (Lublin)
— o mistrzostwo klasy wo-

XIV Międzynarodowe
Mistrzostwa Polski w tenisie

przy ul. Krak, 
narada korespon- 

i „Sztandaru Ludu" 
z przebiegu obrad 

poniedziałkowym

* « *
odbędzie się też Jednodnlo- 

------ Zbiórka
W niedzielę 

wa Jazda Konkursowa PZMot. 
uczestników o godzinie 7 rano przy lo
kalu PZMot. 
Zamościa.

Powrót około
» * - *

odbędzie się
♦ •

W niedzielę ______
Wyścig Kolarski Pocztowców, ____ ______
Ciężcy wezmą udział w Wyścigu Central
nym 31 bm, w Warszawie.

Por. poi. Stanisław Mazurek
Komendant Miejskiej Straży Pożarniczej

Wojewódzki 
którego zwy

W drugim dniu zawodów w Sopo
cie z powodu złej pogody rozegra
no tylko 6 spotkań eliminacyjnych: 
Romaniuk pokonał M. Bodina (Ru
munia), Wawrzyńczak — Sawasz
kiewicza, Pusztay (Rumunia) — 
Mroczka, Olejniszyn — Jarka i Se- 
brala — Massurenko (NRD). W 
grze pojedyńczej kobiet Rumunka 
Namian zwyciężyła Krawczykównę.

Całe społeczeństwo musi wypowiedzieć

Teatr/:
»>arr Panstwnwj Im. ł. Osterwy: 

nieczynny
1'eatr Muzyczny: w sobotę nieczynny: 

w niedzielę: „Tysiąc 1 Jedna noc", 
godz. 19.

KINA
Apollo — „Nickolaus Nlckleby" — prod. 

angielskiej — godz. 16. 18. 20
Robotnik — „Grzesznicy bez winy" — 

prod. radź. — godz. 16, 18, 20.
Rialto: — nieczynno.

i
23, do 26 sierpnia br. 
sali Teatru Państwo- 

Lublinie

OYZtiRY 41’TF.K:
SOBOTA:
Krak. Przedm 29. Stalingradzka 22, 

1 Maja 29.
NIEDZIELA:
Narutowicza 27, Buczka 23, StaUngradz 

ka 25.

(TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-BI. 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 09. 
St-aZ Pożarna 11-11 I 08.

Występy zespołu 
»Malwy«

W dniach od 
o godz. 19.30 w
wego im. J. Osterwy w 
wystąpi znany w Polsce 16-to oso
bowy, Dziewczęcy Zespół Tańca 
„Malwy". Prócz baletu w imprezie 
udział wezmą: 12-osobowa orkiestra 
pod kierownictwem Zygmunta Wieh 
lera. Soliści: Halina Wiśniewska — 
śpiew, Jerzy Larzac — śpiew, Wi
told Sosnowski — śpiew, Marian 
Mikuła — humor, oraz w solowych 
tańcach znakomita baletmistrzyni 
Stanisława Stanisławska.

Bilety do nabycia w biurze Arto- 
su ul. Staszica 1 od godz. 8-ej do
17- ej. W dniach imprez od godz.
18- ej w kasie teatru.

„SZ1ANDAK LUDU" 
Wy d a w o b — RSW „P R A 8 A*  
Redakcla i Administracja — Lublin 
Ul 3-ao Maja 14 Lubelska Drukarnia 
Prasowa — LubllD ul M Buczka 12

A—3—10963 

Tegoroczny Tydzień Straży Po
żarnych jest już poza nami. W ty
godniu tym o potrzebie zapobie- 
gnia pożarom pisaliśmy nieraz. 
Ale zagadnienie walki z pożarami 
jest wciąż aktualne, zwłaszcza na 
terenie naszego województwa, 
gdzie brak jest należytego zrozu
mienia tej sprawy wśród społe
czeństwa.
Konstytucja Polskiej Rzeczypospo 

litej Ludowej w artykule 77 stwier
dza, że jednym z podstawowych obo 
wiązków każdego obywatela jest sta 
ła troska o zabezpieczenie społeczne 
go dobra. O tej trosce mówi się bar
dzo często. Równie często deklaruje 
się gotowość do wypełnienia tego 
obowiązku. " 
tym często 
Wystarczy 
ki Miejskiej 
blinie, aby przekonać się, jak wiel
ki procent wszystkich pożarów sta
nowią pożary powstałe na skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z og
niem. W bież, roku pożary, jakie 
wybuchały w wyniku niedopatrze
nia, lekkomyślności i nieostrożności, 
stanowią aż 45,3 proc. Procent 
ten nie ulega specjalnym wa
haniom w stosunku do lat ubie
głych. Nie od rzeczy będzie rów
nież przytoczyć jeszcze kilka cyfr, 
które najwymowniej scharakteryzu-

Zapomina się jednak o 
w codziennym życiu, 

zajrzeć do statysty- 
Straży Pożarnej w Lu-

walkę pożarom 
ją lekceważenie najprostszych prze
pisów przeciwpożarowych. Na ogól
ną liczbę pożarów, powstałych na 
skutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem, 45% stanowią pożary po
wstałe od maszynek, żelazek i grzej 
ników elektrycznych, 2,5% — to po
żary powstałe od piecyków żelaz
nych.

Tyle mówi statystyka o sprawie 
lekceważenia przepisów przeciwpoża 
rowych przez osoby prywatne. Wy
kazuje ona ponadto jeszcze jedno 
poważne źródło powstawania poża
rów — jest nim lekceważenie zarzą
dzeń Komendy Straży Pożarnej, wy 
dawanych zakładom pracy i dyrek
cjom obiektów użyteczności publicz
nej, w czasie lustracji profilaktycz- 
nej. Straż Lubelska, jak zresztą 
wszystkie placówki pożarnicze, przy, 
kłada ogromną wagę do likwidowa
nia ewentualnych źródeł pożarów.

Niestety, akcja ta nie znalazła 
jeszcze należytego zrozumienia 
wśród dyrektorów zakładów przemy 
słowych i instytucji. Niejednokrot
nie utrudnia się przeprowadzenie lu
stracji, zasłaniając się najczęściej 
tajemnicą służbową. Równie często 
zdarzają się wypadki nie wykonywa 
nia zarządzeń polustracyjnych korni 
sji. Wystarczy przytoczyć liczbę 56 
doniesień karnych (które sporządziła

Lubelska Straż) na instytucję nie 
wprowadzające w życie zarządzeń 
profilaktycznych.

Należałoby zastanowić się, dlacze 
go tak się dzieje, gdzie ma swój po
czątek to niedocenianie wagi obrony • 
przeciwpożarowej.

Trzeba stwierdzić, że przyczynią 
tego stanu rzeczy jest niedostateczne 
jeszcze uświadomienie społeczeństwa 
o skutkach lekceważenia przepisów 
przeciwpożarowych oraz o osobistej 
odpowiedzialności każdego obywate
la za spowodowane w ten sposób 
szkody gospodarcze. Rozporządzenie 
Ministerstwa Gospodarki Komunal
nej z dn. 6.XI.1951 r. mówi m. in. 
„Wszystkie osoby fizyczne lub praw 
ne obowiązane są współdziałać w ak 
cji zapobiegawczej i ponoszą odpo
wiedzialność za szkody jakie z powo 
du ich niedbałości, lekkomyślności 
lub opieszałości w wykonywaniu po
leceń władz pożarniczych poniósł po
wierzony pieczy majątek narodo- 
dowy wskutek wybuchu pożaru'*.

’ W akcji profilaktycznej musi więc 
uczestniczyć całe społeczeństwo. Or
ganizacje masowe takie jak Liga 
Kobiet, ZMP, i związki zawodowe 
powinny poprzez pogadanki i wszel
kiego innego rodzaju akcje propa
gandowe przyjść Straży Lubelskiej 
z pomocą.

Na stole wciąż leżał obok chleba stryczek po Komisarzu. 
Szamotulska zapomniała swój spadek schować.

_  Szkoda, że pani nie sprzedała. Po co ml ten sznurek 7 
Zabobon jakiś.

_  No, niech pan.tak nie mówi. Zawsze to od złego 
uchroni.

_  Bujda. Ja się sam uchronię, gdy będzie forsa. Forsy 
na gwałt potrzebuję.

_  II, z tym nie ma kłopotu. Jak pan chce, to kupców 
/.najdziemy. Niejednego. Na pięć kawałków można porznąć 
i każdy osobno sprzedać.

— Za Ile?
— Rzecz na amatora, ceny na nią nie ma. Wtedy była 

okazja, dobrą cenę dawali, brylantową cenę. Tyle nikt już 
nie da. Ale po dwadzieścia złotych sztuka pójdzie raz dwa. 
Stówka murowana.

— Niech się pani rozejrzy za kupcami, żeby dla mnie 
wypadła stówka 1 dla pani coś za fatygę...

To był cały majątek Szczęsnego. Po latach pracy w War. 
sza wie, po wojsku tyle mu tylko zostało — stryczek po 
Komisarzu.

Układając się do snu na polowym łóżku, w ciemnej sionce 
Szamotulskiej, widział dalszy swój los zawisły poniekąd na 
krótkiej lince, l Zochę, której nie kochając pragnął, do któ
rej w tym głodzie 1 osamotnieniu o mało prosto z dworca 
nie pobiegł. Dobrze, że się przemógł. Może zastałby u niej 
w sklepie mecenasa. Szpakowaty hrabia z żydów mógłby 
się do niej uśmiechnąć; „Przepraszam, pani Zosieńko, jeśli 
takie pani życzenie, to ja dam parę złotych biedakowi, żeby 
nas nie nachodził..."

Nie było czym oddychać w tej sionce. Z półek, na któ
rych Szamotulska trzymała niewyprzedany towar, panował 
zgniły odór nadpsutych warzyw. Skraplał się na zimnym 
tynku murów, na niskim opleśniałym pułapie. Krople spa
dały na łóżko, na twarz, 1 myśli były jak krople oślizgłe, 
zatrute.

Szczęsny wstał z bólem głowy, w której wszystko mętnie 
kołowało. Miał wrażenie, że przez noc twarz mu się pleśnią 
pokiyła. Ubranie przeszło stęchlizną. Nawet na ulicy czuł 
odór spiżarni Szamotulskiej.
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Poszedł do składu braci Majewskich. Jak przypuszczał, 
mieli w kantorku innego pracownika.

_  Bardzo żałujemy — powiedzieli. — Na razie nic. Niech 
pan przyjdzie za miesiąc.

Udał się do biura pośrednictwa pracy.
— Zawód ?
Jakiż miał podać zawód? Czeladnikiem stolarskim nie 

został, choć niewiele brakowało. Na terminatora był już za 
stary, a na zwykłego robotnika? Nie — miał przecież za 
sobą pracę w biurze Majewskich, i tyle wydał na naukę.

— Biurallsta — podał bezczelnie. — Znam się na telefo
nach. Mogę być placowym w składzie drzewa.

Urzędnik za okienkiem skrzywił się.
— To są bardzo niewyraźne zawody. Ale zapiszę. Proszę 

przyjść za tydzień.
Wracając stamtąd spotkał na Dobrej Biernackiego. Roz

mawiali chwilę. Szczęsny zapytał czy Biernacki nie miałby 
dla niego jakiejś pracy.

Dawny korepetytor obrzucił Szczęsnego bystrym spojrze
niem.

— Mortus?
— Mortus — wyznał Szczęsny.
— Owszem, mam, nie wiem tylko, czy pan podejmie.
— Jaka dniówka?
— U nas nie ma dniówki. U nas od łebka. Praca społecz. 

na. Niech pan wstąpi do mnie po obiedzie o szóstej, po
wiedzmy kwadrans po szóstej. Mieszkam w tym samym 
pokoju.

Szczęsny zjadł obiad za osiemdziesiąt groszy, przeczytał 
w dziennikach wszystkie ogłoszenia i wyszedł, wiedząc do
kładnie, że ma trzy złote z groszami 1 słabą nadzieję na 
rychłą pracę.

O szóstej, gdy przyszedł do Hotelu Słowiańskiego, zna
lazł tam wielkie zmiany.

Przede wszystkim — szwajcar. Dawniej żadnego szwaj
cara tam nie było. Teraz na widok Szczęsnego wychylił się 
z kantorowej wnęki ciemnogranatowy tużurek z brązowymi 
guzikami.

— Pan do kogo?
Nie złożył się w ukłonie, nie wyraził uśmiechem gotowoś

ci do usług: „Szanowny pan życzy sobie..." Szczęsny miał 
twarz zatroskaną, niemodny podniszczony garnitur, buty 
rozbite, wysłużone — taki gość niczego sobie życzyć nie 
może. Odźwierny psycholog zapytał szorstko: „Pan do ko
go? — jakby chciał przytrzymać Szczęsnego za łokieć.

— Do pana Biernackiego.
— Siedemnasty, drugie piętro, prawo.
Opadł pod abażur w muszli wnękowej i nakrył się 

„Expresem“.
Dawniej już na schodach zalatywało naftą i smażoną ce

bulą z pierwszego piętra, gdzie po numerach terkotały 
prymusy 1 bieda skwierczała, że strach. Niewymowna, do
brze ułożona, o wysokich aspiracjach. Bieda emigrantów 
1 akademików. Wspomnienia tych, nadzieje tamtych tak 
samo słabą dawały okrasę temu, co się kładło na patelnię, 
lombard tak samo szacował ubrania tych i tamtych, więc na 
wspólnym korytarzu pogodnie wymijały się różne szlafroki 
i pidżamy, przepraszając się obujęzycznle za niewłaściwy 
strój. — „Och, izwinitie, pożałusta" i „Ach, przepraszam 
najmocniej", — bo to była mimo wszystko szarmancka bie
da.

Teraz nowy chodnik tłumił kroki. Pusty korytarz zlał 
przepisową higieną za dwa siedemdziesiąt na dobę. Ucichły 
maszynki, wywietrzał zapach potraw, znikły szlafroki by
łych gubernatorów i przyszłych wojewodów, cały nieład, 
cała egzotyka tej reduty. Zeuropeizowany Hotel Słowiański 
stał się mniej słowiańskim, bardziej po prostu hotelem trze
ciego rzędu.

Ale pod numerem siedemnastym nic się nie zmieniłom 
Szczęsny zastał tę samą szafę jak przystanek, dwa łóżka 
i nie myte okno z brudnym widokiem na sad kapituły czy 
kanonii — Szczęsny nie pamiętał dokładnie — jakiś du
chowny sad... Buraczkowa kanapa 1 pan Biernacki przy sto
le — ziemisty, przygarbiony, wklęśnięty w kanapę.

(Ciąg dalszy nastąpi)


